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f P V J V  ( ó d  V Z a w i e r s z  m i l i m e t r o w y  p r z e d  t e k s t e m
i I  W  \  J  i - v y O E L i  1 .  4 0  g r- ^  t e k ś c i e ,  z a  t e k s t e m  i n a d e ­

s ł a n e  30  g r o s z y .  D r o b n e  o g ł o s z e n i a  w y r a z  po  10 gr . N a j t a ń s z e  o g ł o s z e n i e  
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n e ,  f a n t a z y j n e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i l a n s o w e  o 50 p r o c .  d r o ż s z e .  — —  —

Na Pię tnastolec ie .
P i ę t n a ś c i e  l a t  j u ż  z w a r t y  h u f  fWT t rw a ,
P i ę t n a ś c i e  l a t  a r m a t n i c h  lu f  h y m n  g r a .

D w a  l a t a  w c ią ż  b i t e w n e  s z l a k i  
P u tk  m i e r z y ł  w ę ż e m  s w o ic h  d z ia ł ,
N a  p o l a c h  r y j ą c  ś m i e r c i  z n a k i ,
A  p o  k o m e n d z i e  p a d a ł  s t r z a ł .
D w a  l a t a  lu fy  o g n i e m  z ia ły  
1 p o  r o z ł o g a c h  k ł a d ły  t r u p y ,
P rz y  p r z o d k a c h  k o n i e  c i c h o  r ż a ły ,
P ł o n ą c e  s t a ł y  k r ą g  c h a ł u p y .....
C h o ć  n i e r a z  ż o ł n i e r z  b e z i m i e n n y ,
P rz y  d z i a ł a c h  w o b o w i ą z k u  t rw a ł ,
T e n  p u n k t  h o n o r u  m i a ł  b e z c e n n y ,
B y  p o  k o m e n d z i e  p a d a ł  s t r z a ł .
L u d z i e  i s p r z ę t  i k o n i  s t a n y  
W w o j e n n e m  z m i e n n e m  b y ły  k ó łk u ;
D w ie  r z e c z y  b y ły  b e z  o d m i a n y :
H O N O R  I C Z E Ś Ć  IM IENIA PU Ł K U  
I m y ś l ,  ż e  k t o  p r z y  d z i a l e  s t a ł  

T e n  d b a ł ,
B y  p o  k o m e n d z i e  p a d a ł  s t r z a ł !
P o t e m  t r z y n a ś c i e  l a t  p o k o j u  
P o  p o l i g o n a c h  s i e j ą c  g r z m o t y  
O  k a n o n i e r s k i m  s k r o m n y m  z n o j u  
Ś p i e w a ł y  d z i a ł  w y lo ty .

D a w n i e j  i d z i ś  z a  p u n k t  h o n o r u  
M a  k a ż d y  z n a s  i m ia ł ,
B y  z ł ą k  I z p ó l ,  c z y  z p o ś r ó d  b o r u  
P a d ł  n a  k o m e n d ę  s t r z a ł l

P i ę t n a ś c i e  l a t  ju ż  z w a r t y  h u f  t e n  trwa. . .

W łodzimierz Wodzinowski.

7-mu Pułkowi  Artylerii  Polowe)
(Z  okazji święta pułkowego  
i 1b-tej rocznicy istnienia).

W j e s i e n n y m ,  c i c h y m  m r o k u  — ż o ł n i e r s k i
a p e l  b r z m i ,  

b y  zwołać Dzielnych H u f ie c ,  co w wolnej
z i e m i  śpi .. .

a b y  s ł o n e c z n y c h  u c z u ć  w s k r z e s i ć  s e r d e c z n y
ża r . .

„ . Ż o ł n i e r s k i  a p e l  ś c i ą g a  k o r o w ó d  m g l i s t y c h
m a r . . .

K o r o w ó d  w i d m  n a p ł y w a . . .
G r o m a d z ą  s ię . . .  k o ły s z ą . . .  

C h o ć  n i e w i d z i a l n i  d l a  n a s . . .  ż o ł n i e r s k i  a p e l
s ły s z ą . . .

R z u c a j ą  c i s z ę  m o g i ł  i s e n n i e  p ł y n ą  w d a ł ,  
g d z i e  n a  p u ł k o w e  ś w ię t o  w z y w a  Ic h  —  7 p.a . l .

—  P o l e g ł  n a  P o l u  C h w a ły l  — ż o ł n i e r s k i  a p e l
b r z m i . . .

C h y l ą  s i ę  w s z y s t k i e  g ło w y  n a  z n a k  g ł ę b o k i e j
czc i . . .

D la  T y c h  c o  k r e w  i ż y c i e  w o b r o n i e  P o l s k i
d a l i  —

Z n ic z  s i ę  w d z i ę c z n o ś c i  w ie lk i e j  —  p ł o m i e n i e m
j a s n y m  pali i . .

•
O f i a r n o ś ć — W a s z e  m i a n o ,  w y r o s ł e  z r a n  i krwi.. . 
C h y l ą  s i ę  c i c h o  g ło w y . . .  Ż o ł n i e r s k i  a p e l  b r z m i . . .  
A  h o n o r  —  W a s z e m  g o d ł e m . . .  1 m ę s t w o

j a k o  sta l . . .
Z d u m ą  s p o g l ą d a  w p r z e s z ł o ś ć  —  w a l e c z n y

7 p. a .  1..

W y r o s ł y  gdzieś  w Warszawie...  p o d  K o w l e m
b i o r ą c  c h r z e s t . .  

o d  l a t  t r z y n a s t u  p r z e c i e ż  O n  n a s z y m
p u ł k i e m ,  j e s t l  

W i ę c  g d y  u c z c i m y  z m a r ł y c h ,  —  c h o ć  s e r c e
ś c i s k a  ża l . . .

W z n i e ś  C z ę s t o c h o w o  o k r z y k :  N i e c h  ż y j e 7 p  a.I-I 
Barbara Kittel-Balcerowa.

J E R Z Y  T U W A N .

PO[B U D K A .
Hej, bracia wraz! w wyścigu pracy czas 
stańm y w rodzinnym pułku kole! 
hartujmy duch!, niech każdy z nas 
przekaże działom swoją wolą.

Cel nasz — O JC ZYZN A  
dla N iej krew i blizna 
a z piersi chór:
WÓDZ— to nasz wzór!

Hej bracia wraz!. . wiąc już piątnastolecie 
pamiąci tego co nas pod Kowel wiodłor1 
wytążcie słuch!... wszak dobrze wiecie 
że HONOR  —  nasze godło.  —

Na koń!, do dział! 
na pokojowej pracy wał!..

Trzech środków splot 
w służbie Ojczyźnie nam pomaga, 
a nimi są, wszak pojmiesz wlot, 
twa KARNO ŚĆ, WIEDZA i ODWAGA.  —

A ndrzej Wachowicz.

Virtuti Militari.
O , m ó j  r o z m a r y n i e ,  r o z w i j a j  się . . .  
p ó j d ę  d o  d z i e w c z y n y  — 
p ó j d ę  d o  j e d y n e j  
z a p y t a m  się . . .
C z y  j e s z c z e  p a m i ę t a ,  
j a k  p o l s k i e  o r l ę t a  
w ś m i e r c i  l e g ły  śn ie ? . . .  
z a p y t a m  s ię .

A —  j a k  n i e  p a m i ę t a  
n i e d o l i  sw e j .
n o  —  to ,  P a n n o  Ś w i ę t a  —
opowiem,iejl,,, „ „ u  __ -____
he j . . .
G r z m i ą  p o d  L w o w e m  a r m a t y ,  
k u l e  ś w i s z c z ą ,  j a k  o s y  — 
w a l ą ,  w a l ą  — p s u b r a i y  
w s e r c a ,  d r z e w a ,  n i e b i o s y .

K re w  s i ę  l e j e  — j a k  w o d a  — 
c z ł o w i e k  ł y k a ć  j ą  m u s i ,  
c z a s e m  — p a d n i e ,  j a k  k ł o d a ,  
c z a s e m  —  k r w ią  s i ę  z a d u s i . . .

J e s z c z e  j e d e n  m a z u r  t a k i  
d a j  n a m ,  p o r u c z n i k u ,  
w y s t r z e l a m y  z a b i j a k i  
i p o  c a ł y m  k r z y k u !

B o  —  k t o  c h c e  r o z k o s z y  u ż y ć ,  
n i e c h  i d z i e  d o  „ p a l u "  s łu ż y ć !
T a m  r o z k o s z y  ju ż  u ż y j e  — 
krw i  s i ę  w ł a s n e j  w b r ó d  o p i j e !

S t o l a r z  c z a r n ą  z b i j e  b u d ę  — 
k a p ł a n  c i ś n i e  z i e m i  g r u d ę  — 
b ę d z i e  ś p i e w a ł  d o  o s t a t k a  — 
w d o m u  g d z i e ś  z a p ł a c z e  m a t k a . . .

C z e m u ż  w ię c ,  l e g u n i e ,  
n a d  m o g i ł ą  s to i s z ? . . .

P i ń s k  n a  c i e b i e  c z e k a  — 
c z y  s i ę  ś m i e r c i  b o isz ? . . .  
hej!. ..
P r z y b y ł y  b a t e r j e  d o  W i ln a  
w i e c z o r e m ,

b o  u m r z e ć  t o  s p r a w a  n i e  p i ln a  
z h o n o r e m .
S t u k a j ą ,  p u k a j ą  w o k i e n k o  
n i e  p y t a j  — d a j  p y s k a ,  p a n i e n k o !  
n i e  p r z e c i ą g a j  —  p ó k i  c z a s .  
b o  j u t r o  j u ż  — n i e  b ę d z i e  na s . . .
J a m  n i e  t a k a  —  d a m  b u z i a k a  
t y lk o  z w o jn y  w róć l  
W r ó ć ,  J a s i e ń k u ,  r a z  z w o j e n k i  
d o  k o c h a n e j  tw e j  p a n i e n k i  
wróć!  ..
R o z k w i ta ły  s o b i e  r ó ż e  
k r w a w o  i p ł o m i e n n i e  —  
i d z i e  J a ś k o  w s w y m  m u n d u r z e  
c i ą g l e  i n i e z m i e n n i e  —
R a z . . .  d w a , . ,  t r zy . . .  c z t e r y . . .
R a z . . .  d w a . . .  t r z y  
J a k  ż ó r a w i  w ie lk i  k l u c z  
idą . . .  idą. . .
g d z i e ś  —  p o d  S ł u c z  —  
hej!

G r z m i ą  p o d  S ł u c z e m  a r m a t y ,  
k u l e  ś w i s z c z ą ,  j a k  o s y ,  
w a lą ,  w a l ą  — p s u b r a t y  
w s e r c a ,  d r z e w a ,  n i e b i o s y l l

S ł u c z  z a j ę l i  i m u r e m  
a ż  o  B u g  s i ę  o p a r l i  —
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śm ierć  chodz i ła  z kosturem  
oni marli  i marli...
_ .  ł «
n z  z w y c ię s tw a  zabrzm iały  pu zo n y  —  
wśród w ieczorn ych  krwawych je szcze

zórz
na r o z le g le  św iata  cztery strony,  
że  O jc z y z n a  wolna...  wolna już!

M aszerują c h ło p cy  — m aszerują  — 
karabiny w ręku — szary strój, 
d z iew uchy  im zęb y  pokazują — 
i leż  tam u c ie c h y  — B o ż e  mój!!

Nie  trzeba im teraz  uznan ia  —
J e n o  m i ło śc i  wszystk ich  dusz.  
sk o ń c zy ły  s ię  dni m ordowania  
do sw o ich  sad yb  idą już...

O to  dz iś  dz ień  krwi i chwały  
w y to c z o n e /  z po lsk ich  żył —  
gw iazda  Polski  —  Orzeł Biały —  
pod n ie b io sa  wzbił się.. . wzbił.. .

W olne  w szys tk ie  po lsk ie  niwy  
hen — da leko  granic  slup!
Kto do c z ek a ł  — ten szczęś l iw y ,  
a kto sk ona ł  — z im n y  trup.

Krew z z a g o n ó w  już sp łyn ęła  — 
zn ó w  je za orzem y.

J e s z c z e  Polska  nie  zg inęła  
póki m y  żyjemyil!

HISTORJft 7 P . » .  L-u.
W  o k o l i c a c h  O ł o m u ń c a  n a  M o r a ­

w a c h ,  na  d a w n y m  t e r e n i e  m o n a r c h j i  
a u s t r o - w ę g i e r s k i e j  (dz iś :  r e p u b l i k a  C z e ­
c h o s ł o w a c k a , )  w  cz-as ie  w o j n y  ś w i a t o ­
w e j  r o z l o k o w a n e  b y ł y  f o r m a c j e  w o j ­
s k o w e  o  p r z e w a ż a j ą c e j  l i c z b i e  P o l a k ó w  
z d z i s i e j s z e j  d z i e l n i c y  M a ł o p o l s k i e j .  B y ­
ły  to: z a p a s o w e  b a t e r j e  5 - g o ,  4 6 - g o  i 
1 1 2 - g o  p u ł k ó w  ar ty l er j i  p o l o w e j  o r a z  
1 1 - go ,  1 2 - g o  i 2 4 - g o  p u ł k ó w  artyl erj i  
c i ę ż k i e j  i 1 3 - t y  p u łk  p i e c h o t y  k r a k o w ­
sk i .  T e ,  z g r u p o w a n e  f o r m a c j e  by ły  
p r z e d m i o t e m  t r o s k l i w e j  o p i e k i  L e g j o n i -  
s t ó w ,  k tó ry  w r a z  z o f i c e r a m i - P o l a k a m i  
p r z y g o t o w y w a l i  ż o ł n i e r z y  d o  h i s t o r y c z ­
n e g o  m o m e n t u ,  k t ó r y  p r z e k r e ś l i  g r a ­
n i c e  A u s t r o - W ę g i e r ,  w s k r z e s z a j ą c  n i e ­
p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i .

W  k o ń c u  p a ź d z i e r n i k a  1 9 1 8  roku  
p o c z ę ł y  n a d c h o d z i ć  w i e ś c i  o  r y c h ł y m  
u p a d k u  m o n a r c h j i ,  k t ó r e  o b u d z i ł y  w  
ż o ł n i e r z a c h  P o l a k a c h  t ę s k n o t ę  za  kr a ­
j e m  o j c z y s t y m .  N a  z e b r a n i u  w  O ł o m u ń ­
c u  z o r g a n i z o w a n e m  z in i c j a t y w y  l e g j o -  
n i s t ó w  i ś .  p.  p o r u c z n i k a  W ł a d y s ł a w a  
R u d n i c k i e g o  p o s t a n o w i o n o  p o w r ó c i ć  
d o  kraju  z p o s i a d a n y m  o r ę ż e m  i m a -  
t e r j a ł e m  w o j s k o w y m ,  p r z e k a z u j ą c  d o ­
w ó d z t w o  p o d p u ł k o w n i k o w i  K a z i m i e ­
r z o w i  D z i e r ż a n o w s k i e m u .

W  d n i u  3  l i s t o p a d a  1 9 1 8  ro ku  na  
r y n k u  o ł o m u n i e c k i m  n a s t ą p i ł  a k t  u r o ­
c z y s t e j  p r z y s i ę g i  f o r m a c y j  p o l s k i c h  w  
o b e c n o ś c i  p r z e d s t a w i c i e l a  R a d y  R e ­
g e n c y j n e j  k p ł .  M i e c z y s ł a w a  N o w i c k i e ­
g o .  D o w ó d c ą  p o l s k i c h  s i ł  z b r o j n y c h  na  
M o r a w a c h  m i a n o w a n y  z o s t e ł  p o d p u ł ­
k o w n i k  K a z i m i e s z  D z i e r ż a n o w s k i .  W  
d n i u  10  l i s t o p a d a  z a ł a d o w a n o  p i e r w ­
s z e  t r a n s p o r t y .  O s t a t n i  t r a n s p o r t  d o ­
tarł  d o  W a r s z a w y  8 - g o  g r u d n i a  1 91 8  
r ok u .

T e  w ł a ś n i e  o d d z i a ł y  s t a n o w i ł y  z a c z ą  
t e k  7  p u ł k u  arty l erj i .

Mi ar ą  s p r a w n o ś c i  ż o ł n i e r s k i e j  n a ­
b y t y c h  w  p o p r z e d n i c h  b o j a c h  p r z e t  
o d d z i a ł y  f o r m u j ą c e  o b e c n i e  p o s z c z e ­
g ó l n e  b a t e r j e  7  p .a . l - u ,  g o r ą c e j  m i ł o ś c i  
o j c z y z n y  i o f i a r n o ś c i  n i e s i e n i a  ż y c i a  w  
o b r o n i e  z a g r o ż o n e g o  L w o w a ,  j e s t  fakt ,  
ż e  w  ta k  k i ó t k i m  c z a s i e  j ak  8.XII 19 18  
r.— 4.1 1 9 1 9 —5.1 1 9 1 9  r. o d e s z ł y  k o l e j ­
n o  n a  f r o n t  w s z y s t k i e  b a t e r j e  7  p .a . l -u .

D ł u g i  s z l a k  s w y c h  k r w a w y c h  w ę ­
d r ó w e k  z a c z ą ł  7 p.a. l  o d  p o ś p i e s z e n i a  
n a  o d s i e c z  L w o w a ,  b o h a t e r s k o  b r o n i o ­
n e g o  p rze z  „O r l ę ta  l w o w s k i e ”.

P o  o d p a r c i u  u k r a i ń c ó w  o d  L w o w a ,
3  b a ter ja  b i e r z e  u d z i a ł  w  w y p a d a c h  na  
S k o ln i k i ,  S k n i ł ó w ,  S y g n i ó w k ę ,  w  c z e r w  
c u  z a ś  1 9 1 9  roku  z o s t a j e  p r z e r z u c o n a  
n a  Ś l ą s k  C i e s z y ń s k i .

W  t y m  s a m y m  c z a s i e  1 b a te r j a  p o  
w y p a d a c h  na R o z i e ln i k i ,  B e n d a r k ę ,  R z ę -  
s n ę  R u s k ą ,  K o c i c e  i K a r a s i ó w k ę  w s p ó ł ­
d z i a ł a ł a  w  z a c i ę t y c h ,  k r w a w y c h  b o j a c h  
o  C h y r ó w  i S a m b o r ,  R o h a t y c z e ,  S ą d o ­
w ą  W i s z n i ę . . .

P o  o d p ę d z e n i u  w r o g a — o d j e ż d ż a  na 
p o g r a n i c z e  G ó r n e g o  Śłąska.

O d  p i e r w s z e j  c h w i l i  p o w s t a w a n i a  
w o l n e j  P o l s k i  z r z u c a j ą c e j  o k o w y  t r z e c h  
z a b o r c ó w ,  w s z y s t k i e  J e j  g r a n i c e  b y ł y  
z a g r o ż o n e . . .  z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  c z y ­
h a ł o  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  i g r o z a . . .  T o  t e ż  
p u łk i  p i e c h o t y  i p r z y d z i e l o n e  d o  n i c h  
b a t e r j e  a r ty l e r j i  l e k k i e j  p r z e r z u c a n e  
b y w a ł y  i tu . . .  i t a m ,  o t  c a ł k i e m  tak

Fot. Żgóreck i.

Dowódca 1-ej dywizji piechoty 
pułk. dypL Wacław Stachiewicz.
P u ł k o w n i k  W a c ł a w  S t a c h i e w i c z  n a ­

l e ż y  d o  t e g o  s z c z ę ś l i w e g o  p o k o l e n i a ,  
k t ó r e m u  s ą d z o n e  b y ł o  p o d  r o z k a z a m i  
g e n j a l n e g o  W o d z a  u r z e c z y w i s t n i ć  s n y  
i m a r z e n i a  ty lu  p o k o l e ń  p o l s k i c h .  G r o ­
dzi ł  s i ę  o n  w e  L w o w i e  w  r. 1 8 9 4  i 
w z r a s t a ł  i d o j r z e w a ł  w  a t m o s f e r z e  w  
której  t r a d y c y j n y  w  r o d z in i e  S t a c h i e w i -  
c z ó w  ku l t  p i ę k n a  i w i e d z y  ł ą c z y ł  s i ę  z 
g o r ą c ą  m i ł o ś c i ą  O j c z y z n y .

B ę d ą c  j e s z c z e  m ł o d y m  c h ł o p c e m ,  
w s t ę p u j e  d o  Z w i ą z k u  W alk i  C z y n n e j ,  
p o t e m  d o  Z w i ą z k u  S t r z e l e c k i e g o ,  a 
s t a m t ą d ,  p o  u k o ń c z e n i u  s z k o ł y  o f i c e r ­
s k i e j  Z w i ą z k u  S t r z e l e c k i e g o ,  p r o s t o  z 
ł a w y  u n i w e r s y t e c k i e j  r a z e m  z b r a t e m  
s w y m ,  z m a r ł y m  p rz ed  ki lku  d n i a m i  
g e n .  b r y g a d y  J u l j a n e m  S t a c h i e w i c z e m  
w y r u s z a  na w o j n ę ,  j a k o  d o w ó d c a  p l u ­
t o n u  I -go p u ł k u  L e g j o n ó w .  M i a n o w a n y  
w  m a r c u  1 9 1 5  r. d o w ó d c ą  k o m p a n j i ,  
w  d n i u  3  m a j a  z o s t a j e  ra nn y .

P o  r o z f a l o w a n y m  z g i e ł k u  f r o nt u  
w o j e n n e g o  n a s t ę p u j e  d l a ń  krótki  e t a p  
p r z y m u s o w e g o  w y p o c z y n k u ,  p o c z e m  
W. S t a c h i e w i c z  p o w r a c a  z n o w u  na front .  
W r. 1 9 1 7  k o ń c z y  k ur s  o f i c e r ó w  s z t a ­
bu  g e n e r a l n e g o  przy  P o l s k i e j  S i l e  Z b ro j ­
ne j .  D r a m a t y c z n y  m o m e n t  o d m ó w i e ­
n ia  p r z y s i ę g i  z a s t a j e  g o  w  s z e r e g a c h  
5  p.  L e g j o n ó w .  W.  S t a c h i e w i c z  z o s t a j e  
w c i e l o n y  d o  armj i  au s t r j a ck i e j  a n a  p o  
c z ą t k u  1 9 1 8  r. p r z y d z i e l o n y  d o  N a c z e l ­
nej  K o m e n d y  I P.  O .  W.  j a k o  s z e f  
s z t a b u .

P o  o d z y s k a n i u  n i e p o d l e g ł o ś c i  m ł o ­
dy ,  ro k u j ą c y  j a k n a j l e p s z e  n a d z i e j e  o -  
f i c er  o t r z y m u j e  z a s z c z y t n ą  n o m i n a c j ę  
d o  N a c z e l n e g o  D o w ó d z t w a  i j a k o  o f i ­
c e r  ł ą c z n i k o w y  z o s t a j e  p r z y d z i e l o n y  d o  
k o r p u s u  armj i  g e n .  H a l l er a ,  a n a s t ę p ­
n i e  w  s t o p n i u  p p u ł k o w n i k a  S z t a b u  G e n .  
d o  armj i  r e z e r w o w e j  g e n .  S o s n k o w -  
s k i e g o .

P o  z a m i l k n i ę c i u  s u r m  w o j e n n y c h  i 
z w y c i ę s k i e m  o d p a r c i u  w r o g a  p pu łk .  
S t a c h i e w i c z  d e l e g o w a n y  z o s t a j e  d o  
E c o l e  S u p e r i e u r e  d e  G u e r r e  w  P a r y ż u ,  
k o ń c z y  ją  w  r. 1 9 2 4  i p o  p o w r o c i e  d o  
kraju z o s t a j e  m i a n o w a n y  w y k ł a d o w c ą  
t a k t y k i  w  W y ż s z e j  S z k o l e  W o j e n n e j .

W  r. 1 9 2 8  o b e j m u j e  d o w ó d z t w o  s ta  
c j o n o w a n e g o  w  C z ę s t o c h o w i e  2 7  p. p. 
i n a  tern s t a n o w i s k u  p o z o s t a j e  d o  m a r -

Odsnacseui 
srebrnym krzyżem 
orderu wojskowego 
„ Virtu ti Militari”

kpt. Asłanowicz S tan isław  

kan. Baczyński P io tr  

por. Baran K azim ierz 

por. Dudek Henryk 

bomb. Graczek Antoni 

por Ilrebenda Stanisław  

ppor. Jen tys W ładysław  

kpr. K afarsk i W iktor 

st. ogn. Kaznowski f ó z e f  

plu t. M azurkiewicz E dw ard  

kpr. M odrzejewski Jan  

plut. Ogonowski Jan  

mjr. P iłesk i Bolesław  

kan. Poczęsny ya n  

kan. Psiuk Zygmunt 

ogn. Raczek Stefan 

ppłk. Sielicki Adam  

kan. Skonieezny W ładysław  

kan. Śm igiel Franciszek  

kpt. Sniechowski W acław  

por. S ta fie j K azim ierz  

ogn. Weczera y ó z e f

Ponadto p ie rs i j ó  o f  i cerów,
4 podchorążych i  yS  szerego 

wych ozdobiły za  męstwo

„Krzyże Walecznych'

ca  1 9 2 9  r., p o c z e m  z o s t a j e  m i a n o w a n y  
d o w ó d c ą  p i e c h o t y  d y w i z y j n e j  I-ej d y ­
wizj i ,  a p o  u s t ą p i e n i u  g e n .  D ą b k o w -  
s k i e g o  —  d o w ó d c ą  7 - e j  d y w iz j i  p i e ­
c h o t y .

W d z i ę c z n a  O j c z y z n a  w y n a g r o d z i ł a  
pułk .  d y p l .  S t a c h i e w i c z a  za w i e r n ą  s ł u ­
ż b ę  ż o ł n i e r s k ą  n a j w y ż s z e m i  o d z n a k a m i .  
J e s t  o n  w i ę c  k a w a l e r e m  Virtut i  M i l i ­
tari  V ej  k l a s y ,  Krzyża  N i e p o d l e g ł o ś c i  z 
m i e c z a m i ,  p o c z w ó r n e g o  Krzyża  W a l e c z  
n yc h ,  P o l o n i a  R e s t i t u t a  IV ej  k la s y ,  Z ł o ­
t e g o  Krzyża  Z a s łu g i ,  f r a n c u s k i e j  Leg j i  
H o n o r o w e j  i c z e c h o s ł o w a c k i e g o  B i a ł e ­
g o  L w a .

Pu łk .  S t a c h i e w i c z  o ż e n i o n y  j e s t  z  
c ó r k ą  p r o f e s o r a  p r a w a  k o ś c i e l n e g o  na  
U n i w e r s y t e c i e  J a n a  K a z i m i e r z a  w e  
L w o w i e ,  A b r a h a m a  i j e s t  s z c z ę ś l i w y m  
o j c e m  c z w o r g a  d z i e c i .

Fot. . .SZTUKA '.

Dowódca 7. p. a. 1. 
pułk. dypl. Józef Kapciuk.

P ułk .  d y p l .  J ó z e f  K a p c i u k  urodz i ł  
s i ę  w  W i l n i e  w  r. 1891 ,  u k o ń c z y ł  g i m  
n a z j u m  w r. 1 9 1 0  i w  c h w i l i  w y b u c h u  
w i e k i e j  e u r o p e j s k i e j  p o ż o g i  w o j e n n e j  
z n a j d u j e  s i ę  w  s z e r e g a c h  armj i  ro sy j s k i e j  
j a k o  p p o r u c z n i k  ar ty lerj i .

I t ak  w a l c z ą ę  na  r ó ż n y c h  f r o n t a c h  
p r z e w a ż n i e  n i e m i e c k i m  i t u r e c k i m ,  sp e  
d za  k i lka  lat  na w o j a c z c e  i w  r. 1917  
z o s t a j e  i n t e r n o w a n y  p rz ez  b o l s z e w i k ó w  
w Kursku.  P r z e d  j e g o  o c z y m a  w ó w c z a s  
p r z e s u w a j ą  s i ę  p o n u r e  o b r a z y  re w o l uc j i  
s p o ł e c z n e j ,  w idz i  o n  ż y c i e  lu d z k i e  
z m i e n i o n e  w  k o s z a r y  s p o ł e c z n e  i c z e t  
w o n y  c a ł u n ,  n a r z u c o n y  na t r u p a  p o k o  
n a n e j  w o l n o ś c i  c z ł o w i e k a .

W r e s z c i e  u c i e k a  z p i e k ł a  b o l s z e w i c  
kiej  n i e w o l i  i p o  c a ł e j  o d y s e i  n a d z w y  
c z a j n y c h  p r z y g ó d  s z c z ę ś l i w i e  d o c i e r a  
d o  r o d z i n n e g o  W i l n a ,  g d z i e  w s t ę p u j e  
d o  z a s ł u ż o n e j  o r g a n i z a c j i  S a m o o b r o n y  
m .  W i l n a ,  p r a c u j ą c e j  w  m r o k a c h  k o n ­
spi rac j i  p o d  j a r z m e m  d o b i e g a j ą c e j  
już  k o ń c a  o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j

W  d n i u  31 g r u d n i a  1 9 1 8  r. dla  
W i l n a  n a s t a j e  r a d o s n y  d a i e ń  u s t ą p i e ­
n ia  N i e m c ó w  i p r z e k a z a n i a  przez  
nic h  w ł a d z y  p o l s k i e m u  g e n e r a ł o w i  
W e jt k o .  A l e  k r ó t k o  t r w a ły  t e  m i o d o w e  
d n i  u p o j e n i a  w o l n o ś c i ą .  J ó z e f  Ka p c i u k  
w  s z e r e g a c h  S a m o o b r o n y  p r z e z  ki lka  
d n i  t o c z y  p o d  W i l n e m  c i ę ż k i e  b o j e  z 
b o l s z e w i k a m i ,  k o ń c z ą c e  s i ę  p o r a ż k ą  
s ł a b y c h  si ł  p o l s k i c h .  S a m o o b r o n a  m.  
W i l n a  u s t ę p u j e  i p r z e k r a d a  s i ę  d o  
kraju.

W  ż y c i u  J .  K a p c i u k a  ro zp o Ć 2 y n a  
n o w y  d o n i o s ł y  e t a p .  W s t ę p u j e  o n  d o  
armj i  p o l s k i e j  i w  r. 1 9 1 9  i 1 9 2 0  w a l ­
c z y  na  f r o n c i e  l i t e w s k o  - b i a ł o r u s k i m  w  
g r u p i e  g e n .  S z e p t y c k i e g o .

Po  z w y c i ę s k i e m  z a k o ń c z e n i u  w o j n y  
d o  r. 1 9 2 5  d o w o d z i  o n  d y w i z j o n e m  11 
p u ł k u  arty l er j i  l ek k i e j  w  G n i e ź n i e ,  o d ­
b y w a  d w u l e t n i e  s t u d ja  w  W y ż s z e j  S z k o  
l e  W o j e n n e j  i o t r z y m u j e  d y p l o m  o f i c e  
ra S z t a b u  G e n e r a l n e g o .

D o  r. 1 9 3 0  z a j m u j e  o n  o d p o w i e ­
d z i a l n e  s t a n o w i s k o  d y r e k t o r a  n a u k  w 
D o ś w i a d c z a l n e m  C e n t r u m  W y s z k o l e n i a  
w  R e m b e r t o w i e ,  a w , r .  1 9 3 0  o b e j m u j e  
d o w ó d z t w o  7 p a. I. w  C z ę s t o c h o w i e ,  
k t ó r e  d z i e l n i e  i s p r ę ż y ś c i e  s p r a w u j e  
p o  d z i e ń  d z i s i e j s z y .

s a m o  jak  w  s t a re j  u ł a ń s k i e j  p i o s e n c e :  
„...  b o  t a k i  l o s  w y p a d ł  n a m ,  

ż e  d z i ś  fcu, a j u t r o  t a m ”.
N i e s p o d z i e w a n y  w y p a d . . .  B i t w a . . .  

f o r s o w n y  p r z e m a r s z . . .  O t  b y l e  d a l e j  p ę  
d z i ć  w r o g a . . .  b y l e  p r ę d z e j  z o b a c z y ć  
już  n a p r a w d ę  W o l n ą ,  N i e p o d l e g ł ą  P o l ­
s k ę .

U n i e s i e n i  p ł o m i e n n ą  m i ł o ś c i ą  Oj  
c z y z n y ,  z a r ó w n o  o f i c e r o w i e ,  j ak  i ż o ł  
n i e r z e  n i e  zn a ją  d la  s i e b i e  l i t o ś c i .

W s z a k  w s z y s c y  ci  „ S z a l e ń c y ” w e ­
sz l i  na k r w a w y  s z l a k  u r z e c z e n i  h a s ł e m :

D l a  C i e b i e  P o l s k o  i d la  T w e j  c h w a ł y !

G d y  1-a  i 3  ba ter ja  w a l c z y ł a  o  L w ó w ,  
w  t y m  s a m y m  c z a s i e  2 - g a  b a t e r j a  t o ­
c z y ła  k r w a w e  i z a c i ę t e  w a lk i  o  L i d ę  i 
W i l n o ,  a p o  j e g o  z d o b y c i u  b i e r z e  u- 
d z i a ł  w  j e g o  o b r o n i e . — 4- ta  b a ter ja  r ó w ­
n o c z e ś n i e  z t ern  w a l c z y  o  w s c h o d n i e  
r u b i e ż e  P o l sk i ,  z a p i s u j ą c  k ar ty  his torj i  
s w e g o  p u ł k u  z ł o t e m i  z g ł o s k a m i .  K o b y -  
l a n y  ( b ó j  z N i e m c a m i ) ,  T e r e s p o l ,  B r z e ś ć  
n a d  B u g i e m ,  D r o h o b y c z  i J a n ó w — to

n a j c h l u b n i e j s z e  ś w i a d e c t w a  c n o t  tej  
miary :  j ak  m i ł o ś ć  kraju,  ż o łn i e r s k i  h o ­
nor ,  hart  i p o ś w i ę c e n i e ,  z n a m i o n u j ą c e  
z a r ó w n o  o f i c e r ó w ,  p o d o f i c e r ó w  jak  i 
ż o ł n i e r z y . . .

O d t ą d  już  n i e p r z e r w a n i e  c i ą g n i e  s i ę  
tw a r d a  s ł u ż b a  ż o ł n i e r s k a  7 p.a. l -u:

F r o n t  l i t e w s k o - b i a ł o r u s k i — W a lk i  o  
Ł u n i n i e c . . .  o f e n s y w a  n a d  P t y c ż ą  i Gbor -  
c ią  ..

Z d o b y c i e  M o z y w i a  i K a l e n k o w i c z  to  
z ł o t e  g w o ź d z i e  s z t a n d a r o w e g o  d r z e w ­
ca  7  g o  p.a. l  u.

A p o t e m  f ront  w o ł y ń s k i  i o f e n s y w a  
na  U k r a in ę . . .  D ł a w i ą c e  r o z p a c z ą  o  h o ­
n o r  i d u m ę  ż o ł n i e r z a  w a lk i  o d w r o t o w e  
na  P o l e s i u  i... Z n ó w  dn i  c h w a ł y — d n i  
w a l k  n a d  B u g i e m  o  l in j ę  o b r o n y  W ł o ­
d a w a — L u b a r t ó w ,  K o w e l — C h e ł m . . .  D y ­
w i z j o n y  7  p. arty l erj i  l e k k i e j  o t r z y m a ł y  
p r z y d z i a ł y .

Z o k r e s ó w  w a lk  n a d  B u g i e m  n a  
p o d k r e ś l e n i e  z a s ł u g u j e  z b i e g  o k o l i c z ­
n o ś c i — w s p ó ł d z i a ł a n i e  7  D y w i z j i  P i e c h o ­

ty  a z w ł a s z c z a  I D y w i z j o n u  7  p .a . l -u  z 
3 D y w i z j ą  L e g .  a z w ł a s z c z a  7  p.  p.  L e g .  
s f o r m o w a n e g o  i s t a c j o n o w a n e g o  w 
C h e ł m i e  L u b e l s k i m .

G r u p a  pu łk .  O l s z y n y  W i l c z y ń s k i e g o ,  
s f o r m o w a n a  w  D y w i z j i ,  a m a j ą c a  za  
z a d a n i e  r o z b i c i e  o d d z i a ł ó w  s o w i e c k i c h ,  
k t ó r e  p r z e d o s t a ł y  s i ę  na  z a c h o d n i  b r z e g  
B u g u  n a  1 inji H r u b i e s z ó w — C h e ł m ,  wy -  
m a s z e r o w a ł a  w r a z  z 3  ba ter ją  pnzez  
H u s y n n y  d o  S t r a c h o s t a w u ,  s k ą d  w y p a r ­
ła s o w i e c k ą  b r y g a d ę  b a s z k i r s k ą  w  k i e ­
r u n k u  W o ł k o w i a n .

P o n i e w a ż  C h e ł m o w i  w  t y m  c z a s i e  
z a g r a ż a ł y  z g r o m a d z o n e  na p o ł u d n i u  
o d d z i a ł y  k a w a le r j i  n i e p r z y j a c i e l s k i e j  —  
d y w i z j a  ś c i ą g n ę ł a  c z t e r y  b a t a l j o n y  e t a ­
p o w e  o r a z  b a t er j ą  7  d o  o b r o n y  C h e ł m a .

Fakb  t e n  z a s ł u g u j e  na  z a z n a c z e n i e  
d l a t e g o ,  ż e  p o d k r e ś l a  i p o g ł ę b i a  i s t n i e ­
n i e  d u c h o w e j  w i ę z i  n a s z e g o  m i a s t a  z  
z i e m i ą  p r z e s i ą k łą  k rw ią  m ę c z e n n i k ó w  
„za  kraj i braci  — z C h e ł m s z c z y z n ę ,  w  
o b r o n i e  k tór e j  p o  h a n i e b n y m  t r a k t a c i e  
b r z e s k i m  C z ę s t o c h o w a  m a n i f e s t o w a ł a
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czyn n ie  p rze c iw  bezp raw iu  w y o d rę b n ie ­
n ia  C he łm szczyzny  i za rów no  zapalna 
m łodz ież , ja k  i d o jrz a li dzia łacze  spo ­
łe c z n i n ie  w ah a li się na raz ić  na śledź 
tw o , a resz ty  lub  naw et na karę 10-Iet- 
n ie go  w ię z ie n ia  n ie m ie ck ie g o ...

Ja k  k ie d yś  C he łm szczyzna  b ron iąc 
w ia ry  o jców  sw o ich , b ro n iła  dostępu 
k u ltu rz e  a z ja ty c k ie j do P o lsk i— tak  w 
każde j p o trzeb ie  m o ia ln ie  czy czynn ie  
C zęstochow a b ro n iła  m ęczeńsk ich  ru ­
b ie ży  C he łm a .

Z w yc ięs tw a  na l in j i  B ugu  zosta ły  
u trw a lo n e  da lszym  zw yc ię sk im  p o c h o ­
dem  na wschód i p rzepędzen iem  w ro ­
ga po za g ra n ice  W o lne j ju ż — N ie p o d ­
le g łe j— d z ię k i o fia rn o śc i b o h a te rsk ich  
sw ych D z ie c i— Polsk i.

Po zaw ieszen iu  b ro n i w dn . 18 X 
1920 r. 7 D yw iz ja  a z n ią  7 p. a. I. 
w yco fa ła  s ię  na lin ję  d e m a rka cy jn ą  
S łucz —  (Jborc skąd w k w ie tn iu  1921 
roku  7 p. a. I. s ta c jo n o w a n y  zosta ł w 
naszem  m ieśc ie , za jm u ją c  koszary "Za- 
c ise e ” .

O s ta tn ie  13 la t 7 p. a. l-u  p rzeżyte  
na te re n ie  naszego m iasta  zw iąza ły  
7 p. a. I. ze spo łeczeństw em  masą w ię  
zów  d uch ow ych  całe m ia s to  w 
d n iu  trz y n a s to le c ia  s ta c jo n o w a n ia  a 
w d n iu  p ię tn a s to le c ia  is tn ie n ia  
7 p. a. l-u  b ie rze  u d z ia ł w  radosnem  
św ię c ie  Ich P u łku  życząc nadal pom yś l 
nego ro zw o ju  c ię żk ie j s łużb ie  ż o łn ie ­
rzy o b y w a te li.

Cześć P o le g ły m  na po lu  ch w a ły l

Cześć T ym , k tó rz y  ży ją , s łużbę p e ł­
n ią  w ie rną  7 -m u P u łk o w i f l r ty le r j i  
L e k k ie j.

ZGINĘLI ŚMIERCIĄ BOHATERÓW 
NA POLACH WALK:

Han. BanaszczyK Antoni 
Han Barbar Józef 
Han. Bydłos Jan 
Han. Fąfara Andrzej 
Bom. Gr&b&wsKi Piotr 
Han. KarwacKi Bolesław 
Han. HonopacKi Albin

Han. HwiatKowsKi Bolesław 
Han. MaciejaK Antoni 
Han. NowaK Roman 
Han. Ołtaszewstti Donat 
Han. Opozda Piotr 
Han. Rozlał Józef 
Han. Rus Piotr

Han Woźmali Józef
Ponadto zmarło z trudów wojennych 50 szeregowych, 
6 oficerów i 70 szeregowych pułKu odniosło rany.

Przykłady dobrze pojętego obowiązku żołnierskiego
oso b is te j in ic ja ty w y  i o d w a g i.

1 K anon ie r 3 b a te rji D onat O łta rze w sk i, w bojach pod Lwow em , będąc 
śm ie rte ln ie  ran iony na stanow isku , po ch w ilow em  odzyskaniu p rzy tom nośc i n a j­
p ie rw  za py ta ł o ca łość swego d z ia ła  i ka rab inu.

2 B am bard je r Jan O strow sk i, w z ię ty  do n ie w o li, u c ie k ł i po k ilkunastu  
dn iow em  tu ła n iu  się wśród o ddz ia łów  n ie p rz y ja c ie ls k ic h  p rzeda rł się przez lin ję  
bojową, przynosząc w ie le  cennych w iadom ośc i o zam iarach i  rozm ieszczeniu  
s i ł  wroga.

3. W ofenzyw ie  na Ł un in iec , w w alkach  pod Łyszczam i, kanon ier san i­
ta rny  Bo les ław  K arw acki ocho tn iczo  d on os ił am un ic ję  na o tw artą  pozycję b a te rji 
pod s ilnym  ogn iem  p iecho ty  n ie p rzy jac ie lsk ie j. C zyn sw ój p rz y p ła c ił życiem , bę­
dąc śm ie rte ln ie  ran iony ku lą sow ieck iego  ka rab inu  maszynowego.

4 W w alce pod S trze lcam i (nad  B ug iem ) starszy ogn iom is trz  z 2-g ie j 
b a te rji Józef Kaznow ski, pozosta ł w opuszczonych przez w łasną p iecho tę  okopach 
i sam odz ie ln ie  k ie ru ją c  ogniem  b a te r ji z m u s ił p rzec iw n ika  do co fn ięc ia  się.

Krótki rzut oka na pracę i życie kulturalno- 
oświatowe i wychowawcze 7 p. a. I.

„Podstawą arm ji jest dusza prostaka 
żo łn ierza . D opóki dusza ta jest silna, 
arm ja ta w ytrzym a dolę i n iedolę, gdy 
gdy dusza się za łam ie , upadek arm ji 
jest n ieuchronny".

J ó ze f Piłsudski.

Zasadniczemi składnikami pracy ku l­
turalno oświatowej i wychowawczej na­
szego pułku są:

1. Żołnierska szkoła początkowa.
2. Kursy dokształcające dla podofi­

cerów.
3. Pogadanki wychowawcze, czytel­

nictwo i praca świetlicowa.
4. Teatr żołnierski.
Dzięki żołnierskiej szkole początko­

wej co roku dziesiątki analfabetów od 
chodzi do domów swoich, szczycąc się 
umiejętnością czytania i pisania po pol­
sku, a setki żołnierzy otrzymuje świa­
dectwa z ukończenia I, 11 lub l l l-g o  
stopnia nauczania.

Że żołnierska szkoła początkowa 
spełnia swoje zadania, świadczy o tern 
wyjątek ze sprawozdania delegata In ­
spektora Szkolnego o wynikach końco­
wych egzaminów w szkole. „.....  repe-

tyc je  trw a ły  2 i pó ł godziny i da ły  świa 
d ec tw o  o w ie los tronne j ce low ości i po­
żyteczności kursów . Pod względem  w ia ­
dom ości z języka polskiego wszystkie  
grupy zaawansowane, w iadom ości z ra ­
chunków  z geom etrją  ra  w szystk ich  
trzech  stopn iach  są dobre. Szczególn ie  
uderza ły  m nie  w iadom ości o us tro ju  
państwa i o rgan izacjach społecznych. W 
odpow iedziach szeregowców wyczuwa­
łem  szczerość, ufsość i  n iespotykaną 
godziwą ryw a lizac ję , a w przebiegu ca­
łych  repetycyj p rzem iłą  a tm osferę  i na­
prawdę rodzinny stosunek pom iędzy 
uczn iam i a ich  k ie row n ik ie m  W ielce 
dodatn ie  w yn ik i pracy na kursie, śm iem  
tw ie rd z ić , zawdzięczać należy w ysokie j 
ku ltu rze , ta k to w i i  um iłow an iu  m is ji, 
jaką p e łn i re fe re n t ośw ia tow y 7 p. a. 1“ .

Kursy dokszta łca jące  dla pod o fice ­
rów , prowadzone od trzech  la t, w ko ń ­
cowych swych rezu lta tach  da ły  św iadec­
tw a z ukończenia  7 klasow ej szko ły 
pow szechnej przeszło  60 c iu  p o d o fic e ­
rom . O becnie  prowadzony kurs dokszta ł 
ca jący w zakresie g im nazja lnym , pod

fachow em  k ie row n ic tw em  pp. profeso 
rów  g im nazjum , liczy  dw udz ie s tuk ilku  
słuchaczy podo fice rów .

W roku 1932, d z ię k i w yda tne j pom o­
cy F i l j i  Koła R odziny W ojskow ej przy 
7 p. a. 1., któ re  to  stowarzyszenie, doce 
n ia jąc należycie czynn ik  pracy k u ltu ra l­
no-ośw ia tow ej w w ojsku, sta le w spó łpra ­
cu je  we w szystk ich  poczynaniach pułku 
na polu k u ltu ry  i ośw ia ty, oddana zo­
s ta ła  do użytku  szeregowych pu łku  
św ie tlica . Ś w ie tlica  składa się z 2-ch 
sal, a rtys tyczn ie  ozdobionych obrazam i 
z dz ie jów  o jczystych , oraz cyklem  o- 
brazków  o m otyw ach reg jonalnych  pędz 
la S try je ń sk ie j. W m nie jsze j sa li, czyte l 
n i wm urowana m arm urow o ta b lica  z 
p łaskorzeźbą b iustu  Wodza Narodu i 
z ło te m i zg łoskam i w yry tem i Jego słowa 
m i: „ Id ą  czasy, k tó rych  znam ien iem  bę­
dzie wyścig pracy, ja k  przedtem  by ł 
w yścig żelaza, jak przedtem  był wyścig 
k rw i" . W te jże  sa li zna jdu je  się b ib ljo -  
teka żo łn ie rska , posiadająca przeszło 
400 tom ów  oraz do dyspozycji szerego­
w ych znajdu ją  się pisma jak: Ż o łn ie rz
Po lsk i, W iarus Polska Zbro jna, Peowiek, 
M orze, llu s tr . Kur er Codzienny, Gazeta 
Polska, S łow o Częstochowskie, G oniec 
Częstochowski .  Szczególną p op u la rn o ­

ścią c ieszy się u szeregowych dodatek 
do gazety ściennej „N o w in y ”  p t „W ia ­
dom ości m ie jscow e” , Te W iadom ości 
m ie jscow e o rjen tu ją  bow iem  o tyg od n io ­
wym  rozk ładz ie  procy w św ie tlicy , oraz 
o w szystkich  w ydarzen iach  z życia p u ł­
ku i garnizonu, jak rów nież o w szelk ich  
poczynaniach o ficera  ośw iatow ego p u ł­
ku, wym agających w spółpracy szerego­
wych.

D z ięk i św ie tlic y  czy te ln ic tw o  wśród 
szeregowych s tanę ło  no na leżytym  po­
ziom ie. W roku ub ieg łym  Sl 15 tu  szere­
gowych p rzeczy ta ło  przeszło  900 tom ów .

Ś w ie tlica , zw łaszcza w okresie  z im o ­
wym, codzienn ie  przepe łn iona, a gry 
tow arzyskie  jak: warcaby, szachy, c h iń ­
czyk, b itw a  m orska, ping-pong, pchełka 
itp  znajdują się w sta łem  oblężeniu .

Propaganda morza silnem  echem 
odb ija  się u nas w pu łku . W ym ieńm y 
choćby ta k i „M ie s ią c  w iadom ości o m o­
rz u ” , zorganizowany przez o fice ra  oświa 
towego pu łku , przy w yb itnem  poparciu  
sekc ji odczytow e j m ie jscow ego O ddz ia łu  
L. M. i K o lon ja lne j. P re legenci pp. p ro ­
fesor K ret, Hyla, M ille r , S za ffe r i kp t. 
W achow icz, w yg ło s ili pagadanki na te ­
m aty: Polska na m orzu, p ierwsza w yprą 
wa naukowa do Kam erunu, D z ie je  m a­
ryna rk i w Polsce, Polska m arynarka 
handlowa i wojenna. F rekw encja  na każ 
dym odczycie  w ynosiła  średnio  300 ka- 
non ie rów  i 100 podofice rów .

T ea tr żo łn ie rsk i 7 p. a. 1. p row adzo­
ny od roku  1924, przez o fice ra  o św ia to ­
wego pu łku  kp t W achow icza Andrze ja , 
p rze jaw ia  dużą ruch liw ość, a m ając 
p iękny „w a rs z ta t p racy” , ja k im  jest z 
każdem  dniem  ulepszana scena i w i 
dow nia  oraz pełne poparcie u D -cy pu ł- 
ku, daje gw arancję  dalszej i s ta łe j jego 
żyw otności.

Z espół te a tru  stanow ią szeregow i, 
o fice ro w ie , po o fice row ie  i ich  rodz iny. 
T ea tr naszego pu łku  ma swoje „p rz e ­
b o je ” repertuarow e jak np: „N o c  w
B e lw e d erze ", „P o ru czn ik  I ej B rygady” , 
„B ro n ie  przy b ro n i" , „S u b lo k a to r” , 
„G w a łtu  co się d z ie je ” itd . N a jw ię k ­
szym jednak eplauzfem u szeregowych 
cieszą się rew je  żo łn ie rsk ie . Rew je tę 
m usi układać i inscen izow ać k ie ro w n ik  
tea tru . W ub ieg łym  sezonie daliśm y 
dw ie  rew je : „Ś m iech  to  z d ro w ie ” i
„C zo łem  reze rw a ” .

B ieżący sezon o tw ie ram y w paździe r­
n iku  sztuką „D am y i huzary“  A l. F re ­
dro, następnie pó jdz ie  rew ja  p. t. „U -  
śm iech Z ac isza ". A. W.

Udział organizacyj w święcie 
7 p. a. l-u. O rg a n iza c je  spo łeczne  i 
w ychow aw cze  p rz y jm ą  u d z ia ł w ca p ­
s trzyku , k tó ry  o db ęd z ie  się dziś w so ­
botę  dn ia  29 b. m. o godz. 20 (8 w .) 
na p lacu B r. P ie ra ck ieg o  przed m a g i­
s tra tem .

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo'.u

F E L  J Ę T O  N.

Zawsze tak było i tak będzie, że każ 
dy wieszcz miejsca ustronnego wpierw  
szuka, zanim natchnienia przejmą go 
dreszcze.

Twórca musi najpierw zlekka pocho­
dzić, w słońce popatrzeć, zielenią się 
upić, a potem dopiero za pióro chwy­
ciwszy tworzyć.

Gdy twórca jest żołnierzem , jest wte 
dy entuzjastą. Niebezpieczny to typ, bo 
szablę mając na temblaku, piórem sło­
wa ogniste kreśli; wtedy w ręku szalo­
nego są dwa narzędzia ostre: szabla i 
pióro. Mówię to dlatego, aby szanowni 
czytelnicy w iedzieli z kim mają do czy 
nienia.

Dla wyjaśnienia muszę jednak podać, 
że pisząc nie mam szabli w ręku. Wisi 
ona spokojnie nad rycerskiem łożem , a 
temblak przy niej służy tylko dla oz­
doby.

Owóż tedy szukając ustronnego miej 
sca, gdziebym mógł tworzyć, zaszedłem  
na strzelnicę 7-go palu. Jest to miejsce, 
które poetycznością swoją ustępuje „gro 
bowi Atrydów”, jako dzieło ogromem 
nie dorównuje piramidom, regularnością 
kształtów nie zachwyca jak Akropol a- 
teński.

Ale nad s trze ln icą  w górze śp iew ał 
skowronek —  sym bol pracy p łodne j, 
ptaszyna cudna, k tó ra  tw ó rców  zawsze
0 d reszcz przypraw ia.

D ziw , że ten ptak poko ju  śpiewa nad 
s trze ln icą  —  dz ie łem  w ojny i nad ko­
szaram i, gdzie m ieszkają synow ie Marsa
1 nad s ta jn iam i, gdzie rżą kon ie  z pod 
znaku B e llony.

D ługo  trw a łem  w duchow e j rozterce, 
n ie w iedząc, czem  sobie ten dz iw  t łu ­
m aczyć W reszcie po ją łem : kap lica !

W koszarach Zacisze, gdzie przed la 
ty  hu la ły  dem ony m roku, gdz ie  cz łow iek  
po s łużb ie  idący po leca ł się O patrznoś­
c i, aby nóg n ie  po łam a ł i zdrowo w 
dom w ró c ił, gdzie nocną porą m óg ł ry ­
cerz snadnie n a tra fić  na w is ie lca , s trzy ­
gę, lub  upiora, w tych  koszarach drogą 
uparte j pracy wygnano na jp ie rw  m rok i 
wprowadzono św ia tło .

Pozatem  zaś Rodzina W ojskowa w y­
darła  pokutu jącym  tu  daw nie j dem onom  
ostatn ią  podstawę ich  bytu  i  z na jc iem  
n ie jszego koszar zakątka, z dawnego 
m roków  uroczyska s tw orzy ła  p iękną, ja ­
sną, prom ienną św ią tyńkę  —  Dom Bo­
ży. O to  dlaczego skowronek śpiewa nad 
koszaram i.

R ozgrom ione dem ony w yn ios ły  się z 
koszar w s tronę  Kaw odrzy, gdzie na k il 
ku n i e o ś w i e t l o n y c h  je ­
szcze  u licach  d z ik ie  harce w ypraw ia ją .

K ilka  z n ich  podobno usadow iło  się 
ko ło  prze jazdu ko le jow ego na Strado*
m iu, gdzie przeszkadzają z ło ś liw ie  w
budow ie  m ostu. A le  ustąpcież w reszcie 
przed jasnością uparte  zm ory! Ego vos 
exorc iso !

B y ł przed laty w koszarach tea tr 
ż o łn ie rsk i b rudny, obdarty , pajęczyną u- 
dekorow any, bez m ie jsc  siedzących,
bez w idzów , bez a rtys tów  i bez p rogra ­
mu Dziś jes t schludny, czyśc iu tk i, lśnią 
cy, z k rzes łam i, ładną scenką i boga­
tym  repertuarem .

Była  przed la ty  spó łdz ie ln ia  ż o łn ie r­
ska n ie ch lu jna  i bez tow aru, k tó rą  okra 
dano dwa razy na rok. Dziś jes t sp ó ł­
dz ie ln ia  czysta, zasobna, od z łodz ie jasz­
ków  dobrze zabezpieczona.

N ie by ło  św ia tła , a w c iem nych  ką ­
tach lam pką naftow ą ośw ie tlonych  c z a i­
ły  s ię  duchy pogańskie. D zis ia j je s t e- 
lek tryczność, k tó re j w p ływ  dobroczynny 
odczuwa cz łow iek  s łużbę pełniący.

N ie by ło  wody, jeno w studn iach  g łę ­
bok ich , do k tó rych  czasem żo łn ie rz  nie 
k tó ry , z n iechęc i do życia, w skakiw ał. 
Dziś je s t woda z ru r p łynąca czysta, 
ożywcza —  m agistracka.

W ięc ktoby tw ie rd z ił, ż nie idz iem y 
naprzód, ten łgn rzem  jest, albo ślepotą 
tkn ię tym  ś ledz ienn ik iem !

Gdyby się ta k i t r a f i ł ,  pokażę mu no 
wą s ta jn ię . Tę s ta jn ię  w zoru em ira  Rze

wuskiego, k tó ry  „D la  konia budow ał w 
ogrodzie  a ltany i ż łoby  pozłaca ł, z k ry ­
szta łu  d a ł śc iany” .

Gdy cz łow iek  prosty patrzy na nią, 
to m im o w o li chce być koniem  bu łanym  
i rżeć zaczyna, aby w te j s ta jn i dobrać 
się do ż łobu .

A jeś li to  n ie  przekona śledziennika, 
wezmę go za rękę i poprowadzę w u l i ­
ce Częstochowy w ten dzień, k iedy wra 
ca liśm y z m anew rów . Czyż ten dzień  
to  n ie  żywy dowód, że zaaw ansow aliś­
my rva w szystkich  polach?

Częstochowa, ch łodna  daw nie j i po- 
de jrz liw em  okiem  śledząca nas m atrona, 
u s tro iła  się  cu dn ie  na nasze przybyc ie , 
w dz ia ła  szaty godowe i p rz y tu liła  nas 
do fa lu jącego łona z ta k im  zapałem , że 
bardz ie j ogn istych kaw alerów  c ia rk i 
p rzesz ły . A kw ia ta m i zarzucono nas po­
wyżej uszu i d la  bażdego w ypadło  po 
dwadzieścia  b uk ie tów  wonnych 1 ba rw ­
nych, że cz ło w ie k  skrom ny nie w ied z ia ł, 
co czyn ić z tą masą kw ia tów .

I by ło  z nam i późn ie j tak, jak z wy 
żej wspom nianym  em irem  Rzew uskim , 
k iedy po b itw ie  pod Daszowem „ko ń  
zim ne g ryz ł kw ia ty , a em ir śród chaty, 
zm ęczony zalegał na z ie m i” .

W Wodzinowski.
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Całkowite zwycięstwo polskich balonów
potwierdza Komisja sportowa.

Po otrzymaniu telegramów o lądowa 
niu wszystkich ' lotników, biorących u- 
dział w zawodach o puhar Gordon-Ben- 
net ta,  została obliczona prowizoryczna 
tabela odległości ,  przebytej  od Warsza­
wy i zestawiona kolejna lista balonów.

Większość zawodników przysłała już 
obecnie barografy i dokładne dane o 
miejscu lądowania. Przeprowadzono 
więc jusz szereg ścisłych obliczeń odle­
głości miejsc lądowania od Warszawy, 
z czego wynika niezbicie,  że 3 pierwsze 
miejsca należą do Polski, czwarte miej ­
sce do Belgj' ,  5 do Szwajcarji .

Dane te są wciąż nieoficjalne, ale 
już sprawdzone.

Kolejność zawodników przedstawia 
się następująco:

1) „Kościuszko” (Polska) załoga kpt. 
Hynek i por. Pomaski ,  odległość lądo­
wania od Warszawy — 1331,8 kim.

2) „Warszawa” (Polska) kpt. Burzyń 
ski i por. Zakrzewski —  1304 5 kim.

3) „Polonia” (Polska),  por. Janusz  i 
por. Wawszczak —  1184,2 kim.

4) „Belgica” (Belgja), Demuyter  —
1177.8 kim.

5)  „Zurich III” (Szwajcarja),  Gerber
— 1051,4 kim.

6) „Base l” (Szwajcarja).  A. van Ba- 
erle — 920,9 kim.

7) „Lorra ine” (Francja),  Bo ' tard  — 
896 kim.

8) „L‘Aigle” (Francja),  Dolfuss —
868.8 kim.

9) „Dux” (Włochy),  Caputo — 843,1 
kim.

10) „Deutschland” (Niemcy), Goetze
— 815 3 kim.

Jak wynika z cyfr, walka była nie 
zwykle zacięta,  zdecydowały o kolejnoś 
ci pierwszych miejsc niewielkie różnice 
kilometrów. Gdyby Burzyński przeleciał 
jeszcze około 30 kim, byłby wydarł zwy 
cięstwo Hynkowi. Demuyter stracił  t rze­
cie miejsce różnicą niespełna 7 kim.

Najgorszy wynik osiągnęli Niemcy i 
Czesi.

Wziąwszy pod uwagę, że balon „Zu­
r i ch” jest  wyrobem polskim, tylko Belg 
na swym całkowicie jedwabnym balonie 
okazał  się równorzędnym przeciwnikiem, 
który zmusił  do wysiłków polskich pilo­
tów. Poza Demuyterem najlepszy zawód 
nik na balonie niepolskim, wylądował 
przeszło 380 kim. bliżej od kpt. Hynka. 
Jes t  to już różnića całej klasy. Nic za­
tem dziwnego, że po takich sukcesach 
polskich balonów, zakłady balonowe w 
Legjonowie otrzymają nowe zamówienia, 
Szwajcarzy naprż, zwrócili się z propo­
zycją zakupienia balonu specjalnie szy­
tego dla dokonania na nim lotu s t ra to­
sferycznego.

Polscy lotnicy balonowi, kpt Hynek, 
por. Pomaski,  kpt. Burzyński i por. Z a ­
krzewski przebywają nadal w Moskwie, 
gdzie są podejmowani niezwykle goś­
cinnie.

Podobnie por. Janusz i por. Wawsz­
czak są niezwykle gościnnie podejmowa 
ni w Leningradzie i również opóźnią do 
niedzieli lub poniedziałku swój powrót 
do Polski. Zwycięstwo Polski jest  w 
ZSRR omawiane bardzo przychylnie,  a 
lotnicy polscy otrzymują wiele dowodów 
przyjaźni i serdeczności .

Sprzedał żoną za 300 złotych.
SIEDLCE Haniebnej tranzakcji do­

konali dwaj gospodarze we wsi Polaki 
Pierwsze,  gm Sinołęka w powiecie w ę­
growskim 30 letnia Kornela Andrzejew­
ska, opuściła dom męża 40 letniego Sta 
nisława Andrzejewskiego i przeniosła się 
pod dach o kilka lat starszego Jena  Ru 
cińskiego.

Zawarta na piśmie umowa między 
obu gospodarzami  brzmi:

,,Zawarta zcsta ła umowa t reści  na ­
stępującej :  Ja,  Stanisław Andrzejewski 
ods tępuję moją żonę Kornelję Andrze­
jewską z domu Kowalczyk, zamieszkałą 
w Polakach Pierwszych, gmina Sinołęka 
powiat Węgrów, za dobrowolnie żądane 
wynagrodzenie w gotówce, bez żadnego 
roszczenia pretensji  do mojej żony, która 
ze mną żyć nie chce pod żadnym wzglę

dem, więc z czys tem sumieniem,  z ręką 
na sercu,  nie pod żadną groźbą ani też 
zmuszeniem odstępuję  na całe życie i 
t racę do niej wszystkie prawa małżeń­
skie oraz obowiązuję się już nigdy do 
niej nie wracać,  a to z przyrzeczeniem 
utraty życia mojego, gdybym może kiedy­
kolwiek śmiał  zakłócić spokój w jej 
życiu.

Andrzejewska biernie poddała t ię  
woli męża i zmieszkała u Rucińskiego, 
który bił ją i maltretował,  wymawiając, 
ża za dużo zapłacił.  Tymczasem mał  
żonkowi jej było markotno,  że za mało 
dostał  pieniędzy. Między mężczyznami 
znowu rozpoczęły się targi. Udręczona 
kobieta udała się więc ze skargą do 
prokuratora,  który zajął  się sprawą tej 
haniebnej tranzakcji.

Niezwykły wypadek,
Mężczyzna urodził dziecko.

BUENOS AIRES. Pod wrażeniem 
niezwykłego wypadku pozostaje ludność 
miejscowości  argentyjskiej Capillo del 
Sengore.

Pewien robotnik rolny, który przed 
15-tu laty się ozenil,  wydał na świat 
dziecko .. nieokreślonej  płci.

Przed domem, w którym odbył się 
poród, w ciągu pierwszych 3 ch dni 
przedefilowało 15 tys osób.

Zapytany o opinję pewien wybitny 
ginekolog, oświadczył,  że w wypadku 
tym nie ma nic nadprzyrodzonego. Naj­
prawdopodobniej  robotnik argentyński 
był w rzeczywistości kobietą,  uważaną 
przez otoczenie za mężczyznę.

Zona niezwykłej położnicy przy p o ­
mocy władz, zajęła się o d szu k a n ie m . 
ojca dziecka,  urodzonego przez jej 
męża.

JEDYNE W  CZĘSTOCHOWIE, pos i ada jące  za twie rdzen ie  Kurator jum O. S. K. 
rozp.  z dnia  25. IX. 1933 r. II. 20242/33.

Kursy Gimnazjalne T. N. S. W.
( Z a r z ą d u  K oła  T o w a r z y s t w a  N auczyc ie l i  S zkó ł  W y ż sz y c h  i Ś re d n ic h )

przyjmują eks ternów z zakresu mater jału od 4-ch, 6-ciu, oraz 7-iu — 8-iu 
klas gimnazjalnych (matura).  Nauka i wpisy w godz. wiecz. od 17.30— 21

Kończącym wydaje  się świadectwa.
Aleja Wolności 17, II piętro,  Szkoła  P rzem .-R zem -

Towarzystwo Częstochowskiej  Fabryki  Odlewów i Emaljerni

„M E TALU R G JA“ Sp. z ogr. odp.
Częstochowa u lica  KrótKa Nr. 16. T elefony 22-46 i 20-61. 

Od lewnia  żeliw a  i w yrobów  lan o-k u tych , Emal jernia,  n iklownia ,
wa rsz ta ty  m echaniczne .

MEDALE ZŁOTE:
Ministerstwo Przemysłu i Handlu na wysta- |Q9fi f Ogólno-Polskiej Wystawie Budowlanej
wie Rolniczo-Przemysłowej w Częstochowie l» przy VI Targach we Lwowie.

FABRYKA P R O D U K U J E :  Naczynia  su rowe  i e m a l jo w a n e .  P r z e d m i o t y  s a n i t a rn e  i 
kanal i zacy jne .  Rury i k sz t a ł t ki  kanal i zacyjne .  Żelazka  do p r a so wa n i a  po l e rowane  i 
n iklowane.  K i c h n i e  i piecyki .  Blachy,  r u sz ta  i d rzwiczk i .  Odlewy budowlane i do 
maszyn ro ln i czych .  Odlewy maszynowe  Żel iwne i l a n o -k u t e ,  su rowe  i obrobione  

wg. własnych i na d es ł an y ch  model i .

Biołq b i e l i z n ę  g o t o w a ć  
przynajm niej  15 minut  I

sam
pierze

B p n - M

Senator  Wyrostek  
przed sądem  k lubow ym  BBWR.

WARSZAWA. Rozprawa przed sądem 
klubowym BBWR. odbywająca się od 
środy 26 b. m. w sprawie sen Wyrostka 
przeciwko prezydentowi  m. Warszawy 
Starzyńskiemu,  dobiega końca.

Orzeczenie sądu,  w skład którego 
wchodzą: sen. Ludwik Ewert  jako super 
arbiter,  oraz poseł  Józef  Gliński i sen. 
Walery Roman jako arbit rowie przedło­
żone będzie prezydjum klubu BS., który 
zadecyduje w jaki sposób orzeczenie to 
zużytkować.

10-lecie Funduszu Bezrobocia.
WARSZAWA. W dniu 28 b. m. od­

było się posiedzenie zarządu głównego 
Funduszu Bezrobocia.

Z okazji 10-lecia istnienia Funduszu 
Bezrobocia posiedzenie miało charakter  
specjalnie uroczysty.

Zarząd główny uchwalił  preliminarz 
miesięczny Funduszu Bezrobocia na paź­
dziernik b. r.

Na zasiłki dla bezrobotnych uchwa­
lono kwotę 1,537,900 zł w przewidywa­
niu, że uprawnionych do pobierania us ta­
wowych zasiłków będzie w październiku 
35,000 osób. Po stronie dochodów pre­
liminarz przewiduje sum ę  2,625,000 zł. 
z tytułu składek za ubezpieczonych ro­
botników i ustawowej dopłaty ze Skar­
bu Państwa.

Białostocki  „Legjon Młodych** 
w s tępu je  do Frakcji Rewolu­

cyjnej P. P. S.
BIAŁYSTOK. — W Białymstoku o d ­

było się nadz w ycza jne  walne zebranie 
cz łonków zawieszonego przez k o m e n ­
dę główną oddziału „Legjonu Młodych” 
Na zebraniu  tern p o s t an o w io n o  wy po­
wiedzieć posłuszeństwo kom endz ie  głó 
wnej  „Legjonu M łodych” i wstąpić gre- 
mjalnie  do „Frakcji rewolucyjnej  PPS.” 
oraz u t rzymać przy sobie,  jak i przy 
„Frakcj i” m a ją tek  oraz lokal byłego 
„Legjonu Młodych ”. W końcu u ch w a­
lonej rezolucji  byli cz łonkowie „Legjo­
nu Młodych ” deklarują  wierność  ide- 
logji Marsz. Pi łsudskiego i zwracają się 
przeciwko „reakcyjnym e l e m e n t o m ”.

Pociąg  z robotn ikami w yk o ­
leił  się.

WARSZAWA. — Wczoraj około 
godz. 23-ej na stacji  Dawidy pod P y ­
rami  na nowej linji kolejowej  W arsza ­
wa — Radom wydarzyła się k a ta s t ro ­
fa: do  Warszawy pow ra ca ł  pociąg ro­
boczy z robotnikami ,  za t rudnionymi 
przy budo wie  kolei.

Wsku tek  wykolejenia  7 wagon ów  
rozbiło się. 7 robotników jest rannych.

Przyczyna katas t rofy  nie jes t  nara- 
zie us ta lona .

A resz tow anie  szp ieg ów  
niemieckich w  Lotaryngji.
STRASBURG. W okręgu Saargue- 

mines,  na terenie fortyfikacyj lotaryń- 
skich, aresztowano pod zarzutem szpie­
gostwa hit lerowca saarskiego, dowódcę 
oddziału S. A nazwiskiem Buchhalla,  
oraz dwu lotaryńczyków z Boulay, jego 
wspólników. Aresztowanych osadzono w 
więzieniu Saarguemines.

Epidemja czerwonki 
s za le je  na Wołyniu.

342 zgony.
KRZEMIENIEC. Jak już donieśliśmy, 

powiat krzemieniecki  na Wołyniu n a ­
wiedzony został  s t raszną klęską epide- 
mji czerwonki.

Niebezpieczna ta choroba grasuje 
wśród ludności zarówno miejskiej ,  jak 
i wiejskiej. Poważną t rudność  w opano­
waniu sytuacji stanowi ciemnota ludno­
ści, która daje posłuch pogłoskom,  że

klęska czerwonki  jest skutkiem...  szcze­
pień ochronnych.

W Krzemieńcu zanotowano 868 wy­
padków czerwonki,  z których 159 zakoń 
czyło się śmiercią chorych.  W powiecie 
krzemienieckim 1,033 wypadki, w tern— 
183 zgony.

W kilku wierszach.
— W bieżącym miesiącu przypada 

płatność raty długu wojennego, zaciąg­
niętego przez Polskę we Francji.  Mini­
s terstwo Skarbu przesłało Bankowi Pol 
skiemu na s p ła tę  kolejnej ra ty długu 
sumę 3.500.000 zł.

— Zgromadzenie L'gi odbyło wczo­
raj popołudniu swe os tatn ie  posiedzenie.

— Rząd sowiecki przekazał  na rzecz 
ofiar tajfunu 100 tysięcy jen. Ogólna 
suma ofiar przesłanych z zagranicy 
przekracza już miljon jen.

— W procesie morderców Garnće- 
rzówny wczoraj nastąpiło zamknięcie 
postępowania dowodowego oraz p o s t a ­
wienie pytań przysięgłym. Wyrok zapa­
dnie dziś popołudniu

— 27 b m. opuści ł  granice Francji 
pociąg, którym odjechało do Polski 600 
górników polskich z rodzinami,  rzeko 
mo „dobrowolnych repat r jantów”.

— W związku ze zbliżającą się kon­
ferencją morską w r. 1935 i wysuwane- 
mi przez Japonję żądaniami parytetu 
flotowego, minister  marynarki  wojennej 
Stenów Zjedn. Swanson oświadczył,  że 
Stany Zjednoczone nigdy nie zgodzą 
się na parytet  floty z Japonją.

kTr o n i k a .
KALENDARZYK

N i e d z i e l a  30 w r z e ś n i a .  H i e r o m i n a  K.
P o n i e d z  a ł e k  1 p a ź d z i e r n i k a .  J a n a  z Dukl i  

W s c h ó d  s ł oń ca  o g. 5,43. Z a c h ó d  o g. 17,23.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z s o b o t y  na  n i e d z i e l ę :  N o w y  

R y n e k ,  A l e j a  W o l n o ś c i ,
W  n o c y  z n i e d z i e l i  na  p o n i e d z i a ł e k :  II 

A le j a ,  O s t a t n i  G ro sz .

Ks. P ry m as  Hlond p ro tek to rem  
Zakonu 0. 0.  Paulinów. Ojciec Św. 
mian ow ał  prymasa  Polski ks. ka rdynała  
Hlonda p ro tektor em zakonu Paul inów 
w Częstochowie.

Zniżka op ła t  za czeki P. K. O.
Rada  zawiadowca P-K.O. uchwal iła o b ­
niżyć z dn i em  1 października  r. b. wy­
datn ie  stawki  opł a t  za czeki kasowe.  
O b e cn ie  taryfa  wynosić będzie  za wy­
płaty do 100 zł. 10 gr od 100 do 1000 
zł. 20 gr., powyżej  1000 zł. 50 qr.

R eprezen tan t  BelgJI na Polskę.  
Liga Morska i Kolonjalna Oddzia ł  w 
Częstochowie podaje  do wiadomości ,  
że zarząd główny Ligi Morskiej  Belgij­
skiej w Brukseli us tanowił  swoim r e ­
p r e z e n ta n t e m  na Polskę p. Edgarda  
Jo s e ,  zamieszkałego w Częstochowie,  
przy ul 1-go Maja Nr. 19, k tóry w y r a ­
ził gotowość ścisłej współpracy z p o ­
krewną ins tytucją L.M. i K. w Polsce.

Wyjaśnienie  w sprawie  poda tku  
wojskowego. Do opłacania  podatku 
wojskowego obowiązane są m. in. o so ­
by, które zal iczono przy poborze do ka- 
tegorji C, D, E. Osoby te  mogą być 
zwolnione od podatku,  o ile przed po­
borem ukończyły conajmniej jeden s to­
pień przysposobienia wojskowego i przy 
poborze w danym roku podatkowym 
brały czynny udział  w pracy P. W. co­
najmniej  przez 6 miesięcy.

Dr. med.
J U L J A N  L I P I Ń S K I

p rzep row adz i ł  s ię
na  ul.  N.  Mar j i  P a n n y  24, f r o n t  II p i ę t r o .  

T e l e f o n  24-97.
Przyjmuje codziennie od 3— 6 popoł 

w chorobach wewnetnvch.
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Program uroczystości
piętnastolecia 7 pułku ar tylerji  

lekkiej.
SOBOTA 29 b. m. Godz. 10 rano: 

Msza ża łobna w kościele iw . J a k u b a  
na placu Bronisława Pierackiego.  — 
Godz. 20-ta: apel  pułku i uroczysty 
capstrzyk na placu Bronisława P ie ra c ­
kiego (przed Magi s t ra t em) — godz.  21 
zebranie koleżeńskie  w kasynie  oficer- 
sk iem byłych i obecnie  s łużących w 
pułku,  oraz zebranie  w kasynie podo- 
ficerskiem podoficerów.

NIEDZIELA 30 bm.: O godz.  6 u ro ­
czysta p o b udka ,  — godz. 9-ta msza 
połowa przed szczytem na J a s n e j  G ó­
rze — godz.  10-ta: wrę czenie  odznaki  
pułkowej — godz. 11 -ta: defilada na
placu  Pierackiego,  — godz  12.30: o d ­
słonięcie pom nika  Marszałka Pi łsud­
skiego w koszarach 7 p. a. 1. — godz. 
13-ta: o twa rc ie  i poświecenie  kapl icy  
w koszarach 7 p.a.l , — godz.  15-ta.: 
obiad  żołnierski,  — godz. 17-ta: o t w a r ­
cie st rzelnicy.

6 października: o godz.  10-ej zawo­
dy spor towe  szeregowych.

7 października: godz. 14-ta zawody 
konne.

Piękny wyścig pracy dla mło­
dzieży akademickiej. W tych dniach 
Zarząd Miejski zgłosił konkurs na  dwie 
prace,  z których jedna ma być poświę­
cona historji Częstochowy, druga zaś 
jej gospodarczemu rozwojowi,

Inicjatywa ta zasługuje na jaknaigc- 
rę tsze  uznanie,  gdyż dotychczas Czę 
stochowa nie mogła poszczycić się n a j ­
skromniejszą nawet  monografią.  Pod 
tym względem pozostaliśmy daleko wty 
le za innemi  miastami .

Nawiązując do ogłoszonego przea 
Zarząd Miejski konkursu,  w związku z 
rozpoczynającym się nowym rokiem a- 
kademickim apelujemy do udającej się 
na studja młodzieży,  aby w zrozumie­
niu doniosłości  tej sprawy zechciała 
wnieść bodaj najskromniejszy przyczy­
nek do tej przyszłej monografjl  Częs to­
chowy, której brak tak dotkliwie daje 
się odczuć.

Akademicy, mając dostęp  do archi ­
wów, bibljotek i t. p., łatwo mogą od ­
szukać akta i dane dotyczące Częs to ­
chowy i jej okolic. W wielu archiwach 
są dokumenty  bezcennej  wprost wartoś­
ci dla historji naszego mias ta i każdy 
taki przyczynek będzie z wdzięcznością 
przyjęty.

Wszelkie informacje w tej mierze 
należy kierować do miejskiego wydzia­
łu oświaty i kultury.

Spodziewamy się, że apel nasz nie 
przebrzmi  bez echa.  Każdemu często- 
chowianinowi,  szczerze przywiązanemu 
do swej najściślejszej ojczyzny, powinno 
zależeć, aby Częstochowa nareszcie do­
czekała się odpowiedniego monograf icz­
nego opracowania swych dziejów.

Dla młodzieży więc akademickiej  o- 
twiera się wdzięczne pole popisu, które 
jak się spodziewamy,  skwapliwie pospie 
szy wyzyskać.

KINO „EDEN" Aleja 12
Dziś i dni nas tępnych 

Największy film świata! — Wspa­
niała t reść  łączy się z czarującą 
rewją w niebywałem arcydziele p.t.

Od wieczora da północy
W roli głównej: CARL BRISSON.

Nad program: Dodatki dźwiękowe.

Losy l-_«ęi klasy
31 Loterji P ań s tw o w ej

już są do nabyc ia  w kolekturze

ANTONIEGO EGERA
I ALEJA 14

gdzie  s ta le  wychodz i  na jw iększa  
i lość dużych  wygranych .  *

R o d z i c e  ieźeli  chcecie  nagr odz ić  Wasze  dziecko za dobrą  nauk ę 
w bieżącym roku szkolnym,  o twórzc ie  na jego imię 

ks iążeczkę wkładową

w Komunalnej Kasie Oszczędności
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO 

ul. Najśw. Marji Panny Nr. 19 (dom własny)
Wpłacając  sys tem atycznie  p ew ne  s u m y  na ks iążeczkę oszczędnośc iową,  
zachęcać  będziecie  w ten  spo só b  s tale dz iecko do dobre j  nauki ,  a przed 
w akac jam i  dy sp o n o w ać  będziecie  większą  sum ą,  która pozwoli Wam 

zaspokoić  prz edmio t  jego pragn ień .

Organizuje Komplety
nauk i gry na skrzypcach

dla  początkujących i z a a w a n so w a n y c h

Początek nauki 1. X. po południu.  
Opłata bardzo niska.

W. /IfTIL, ollts Śliska 24. m. 1.

Min. Józef Beck przejeżdżać będzie ju tro  
przez Częstochowę.

Ludność Częstochowy zgotu je  m in is tro w i ow acy jne  
p o w itan ie  na dw orcu.

Dziś, w niedzielę o godz. 9.30 prze­
jeżdżać będzie przez Częstochowę w 
drodze  z Genewy do Warszawy— p. mi­
nister  spraw zagranicznych Józe f  Beck.

Ludność Częstochowy,  wzorem in­
nych miast ,  zamanifestu je  swą wdzięcz 
ność dla p. ministra Becka za jego zde 
cydowane s tanowisko w Genewie w 
sprawach dotyczących Polski, a zwłasz­

cza w sprawie t. zw. paktu o mniejszo­
ściach.  Minister Beck zerwał os tatn ie  
pęta niewoli to też powitanie na dwur- 
cu będzie miało charakter  potężnej m a ­
nifestacji  na jego cześć.

Przedstawiciele miejscowych organi- 
zacyj i związków zawodowych proszeni 
są o przybycie na dworzec o godz. 9 
min. 15.

Do Waszych serc, do Waszych dusz.
Dwa tygodnie tem u miasto nasze, 

porwane spontanicznym i żywiołowym 
odruchem witało entuzjas tycznie Armję 
Polską. Z radością i dumą spoglądaliś­
my na karne szeregi naszych obrońców. 
Wśród dźwięku orkiest r i powodzi kwia 
tów, w s łonecznych promieniach jesien­
nego poranku, okryte kurzem i potem 
przedefilowały przed nami  3 dywizje 
piechoty i brygada kawalerji,  powracają­
ce do swych garnizonów po długich, 
znojnych dniach manewrów.

Społeczeństwo całe  rzucało im wów 
czas  pod nogi swe serca i kwiaty, a w 
powietrzu rozbrzmiewało  i unosiło się 
imię Tego, który z niczego stworzył po 
tężną Armję Polską.

Wzdłuż całej Alei od Jasnej Góry, 
aż hen po kościół św. Zygmunta stały 
przez kilka godzin szpalery młodzieży i 
dziatwy szkolnej. Kilkanaście tysięcy 
młodych serc biło radosnem wzrusze­
niem, kilkanaście tysięcy modrych i 
czarnych oczu rozpłomienił* się wiel- 
kiem szczęściem i weselem, kilkanaście 
tysięcy drobnych dłoni ściskało kurczo­
wo skromne wiązanki kwiatów, czekając 
na tę chwilę, by rzucić je największym 
wysiłkiem wątłych ramion jaknajdalej na 
jezdnię pod sam e kopyta końskie, pod 
ciężkie, twarde żołnierskie buty. Podob­
ne sceny rozgrywały się po wielu, wie­
lu polskich miastach i wioskach.

I oto znów z okazji „Tygodnia Szko 
ły  Powszechnej" na podbój serc s tar ­
szego pokolenia, jak Polska długa i sze ­
roka wylegnie w zwartych szeregach 
kilkusettysięczna, młodziutka armja dzia 
twy szkolnej.

Nieuczoną,  bezpretensjonalną pjosen 
ką, jasnym uśmiechem bladych twarzy­
czek, wymową swego dzieciństwa koła­
tać będą „do Waszych Serc,  do Waszych 
Dusz!”.

Maleńka, bohaterska armja! Tak— 
bohaterska!

Czyż nie jest  bohaterem ów chło 
piec, który nie chcąc  poprzestawać na 
niżej zorganizowanej szkółce  swej wios 
ki rodzinnej,  z własnej i nieprzymuszo­
nej woli wędruje dzień w dzień milę 
drogi do najbliższej 7 klasowej szkoły 
w gminie?!

Czyż nie są bohaterami  owe siedmio 
łatki, które opuściwszy ciepły kąt izby, 
jak stadko kuropatw kopią się często 
wśród śnieżnych zasp na przest rzeni  
2 3 kim., by z t rudem posiąść prze­
dziwne tajniki małego i wielkiego abe­
cadła?!

Czyż nie jes t bohaterką  ta córeczka 
zredukowanego robotnika,  która w domu 
pomaga matce  w praniu, gotowaniu, szo 
rowaniu podłóg, niańczeniu drobnego 
rodzeństwa,  a w klasie jest  wzorem u- 
czenic?!

Długo możnaby mnożyć przykłady, 
czerpane garścią z najprawdziwszego,  
codziennego życia.

Zajrzyjmy na chwilę do szkolnych 
izb.

Obok obszernych,  widnych, rados­
nych sal — ileż jeszcze ponurych, ciem 
nych, wilgotnych, dusznych izdebek,  
gdzie tłoczy się zgórą 60 dzieci!

Gdzie skarbem jedynym, najdroż­
szym złocisty obrazek Matki Boskiej 
Częstochowskiej  i dumny, Srebrnopióry

Ptak na purpurOwem polu, dwa znane 
wszystkim dzieciom Portrety,  a na ok­
nie ubożuchny kwiatuszek w doniczce!

Wiedzą o tern dobrze dzieci  szkolne, 
wiedzą szerokie rzesze nauczycielstwa, 
wiedzą niektórzy rodzice.

Z groszowych oszczędności,  w naj ­
mniejszej nawet  wiejskiej szkółce ucz ­
niowie i uczenice wanoszą symbolicznie 
budynki szkolne, klejąc na oopowied- 
nich, wizerunkach cegiełki T-wa Pop. 
Bud. Szk. Powsz.,  a drobne składki pie­
niężne płyną zewsząd na fundusz T-wa, 
by „słowo stało się c i a ł em”.

Czemże jednak pozostaną owe mrów 
cze zabiegi naszej dziatwy i najgorętsze 
porywy dziecięcych serc, jeżeli nie po­
deprze ich męski wysiłek ca łego społe­
czeństwa?!

Pamiętajmy więc o dzieciach n a ­
szych i całej  ich przyszłości oraz o 
przyszłości Narodu i Państwa,  a pamię­
tajmy szczególnie gorąco w czasie „Ty­
godnia Szkoły Powszechnej".

Dr. Stanisław Langie.

M oratorjum  h ipo teczne  
przedłużone na rok.

Rada Ministrów uchwaliła rozporzą­
dzenie  Prezydenta R. P. w sprawie 
zmiany ustawy z dnia 29 marca  1933 
r. o ulgach w zakresie oprocentowania 
i terminów spłaty wierzytelności hipo­
tecznych.  Rozporządzenie to odroczy 
termin spłaty kapitału prywatnych wie­
rzycieli hipotecznych do dnia 1 paździer 
nika 1935 r.

Rada minist rów uchwal iła również 
projekty rozporządzenia Prezydenta R. 
P. o własności  lokali oraz rozporządze­
nie o przedłużeniu poboru 10 procento­
wego dodatku do państwowego podatku 
gruntowego i przemysłowego.

Pomieszczenie I otwarcie Kur­
sów Gimnazjalnych TNSWS. Wie­
czorowe Kursy Gimnazjalne prowadzone 
przez zarząd Koła T-wa Nauczycieli  
Szkół  Wyższych i Średnich w Często­
chowie,  uzyskały od 1 października b.r. 
ponownie pomieszczenie przy Alei Wol­
ności 17 (Szkoła Rzem. - Przem.).  Kurs 
dla osób cywilnych rozpoczął  się 3. IX , 
zaś inauguracyjne o twarcie kursu woj­
skowego nastąpi we ’wtorek, 2 paździer­
nika b. r., o godz. 18 30.

Wymienione Kursy Gimnazjalne są 
jedyne w Częstochowie,  które posiadają 
za twierdzenie wyższych władz szkolnych, 
są kierowane przez zarząd TNSWS.,  a 
nie są identyczne z kursami prowadzo- 
nemi  przez osobę prywatną, niemającą 
nic wspólnego ze znaną organizacją 
nauczycielską TNSWS.

Szczegóły w ogłoszeniach dzisiej ­
szego numeru „Słowa”.

Z Teatru Kameralnego. Dziś, w
sobotę na afisz Teat ru  Kameralnego 
wchodzi znakomita komedja w 4 aktach 
Włodzimierza Perzyńskiego „Lekkomyśl­
na s ios tra” . Początek  o godz. 20 tej

W  niedzielę,  30 b m. dwa ostatnie 
popołudniowe przedstawienia,  o godz. 
15 30 i 17 45 — „Wielkiego kuglarza” 
po cenach najniższych od 60 gr.

Wiecżorem o godz. 20.30 „Lekko­
myślna s io s t r a” .

Nowa ordynacja podatkowa 
wchodzi w życie 1 października .—
W dniu 1 października b. r wchodzi  w 
życie nowa ordynacja podatkowa. — 
W obecnej  chwili prace w Ministerstwie 
Skarcu nad os tateczną redakcją rozpo­
rządzenia są już na ukończeniu i w na j ­
bliższym czasie należy się spodziewać 
ogłoszenia tych przepisów wykonaw­
czych.

Rozpoczęcie prace w Szkole 
Zdobniczej. Szkoła Zdobnicza przy 
Towarzystwie Popierania Kultury Regjo- 
nalnej rozpoczyna swą pracę nabożeń­
stwem,  które odprawi  ks. dr. Kasprzak 
w niedzielę,  30 b. m., o godz. 10-tej w 
kościele Najśw. Marji Panny, Aleja 56.

W poniedziałek,  o godz. 15 tej egza­
min wstępny, otwar ty  dla wszystkich,  
ul. Dąbrowskiego 21, I sze piętro.

Z gimn. państw im. H. Sienkie­
wicza. W dniu wczorajszym s taraniem 
Zjednoczonych Pat ronatów przy Gimna­
zjum im. H. Sienkiewicza urządzono uro­
czysty obchód imieninowy zas łużonemu 
dyrektorowi tegoż gimnazjum,  p Wacła­
wowi Płodowskiemu.  Solenizantowi  w rę ­
czono dużo kwiatów. Obchód miał ba r­
dzo uroczysty przebieg. Na szczególne 
wyróżnienie zasługuje piękna kantata 
w układzie prof Mąkoszy, odśpiewana 
przez chór uczniowski z towarzyszeniem 
orkies try symfonicznej.  Bardzo ładnie 
wypadła również deklamacja ucznia kla­
sy I szej Borkowskiego.

Dyr Płodowski zebraną do jego dys­
pozycji sumę ofiarował  na budowę l e t ­
niska wypoczynkowego dla niezamożnych 
uczniów w Kamienicy Polskiej,  a kwiaty 
na mogiłę Nieznanego Żołnierza.

Obchód pozostawił  na uczes tn ikach 
bardzo mi łe wrażenie.

•  Kino „LUNA” I
Wielka n rem ie ra !  ^Wielka premjera!

Film, który przejdzie do historji! 
Film, który będziecie  przeżywać!

®

§1 CÓŻ DALE I i
f  SZARY CZŁOWIEKU ®
zy. W rolach głównych:
W MARGARET S U L L A V A N  ®  
&  D0UGLASS M ONTGOMERRY g

Nad program:
Tygodnik Paramontu -at 

i aktualności krajowe PAT. <g>

®®®®®®®®®®b ®®®®
Z a tw ie rd zo n e  przez  M in is ter stw o  

W. R. i O. P. za Nr. 20902/18

ROCZNE KURSY HANDLOWE 
i PÓŁROCZNE BUCHALTERYJNE
z u w z g l ę d n i e n i e m  Nauki  o S k a r b o w o ś c i ,  
pod ki erown.  R. German-Szumacherowej,
r o zp o czę ły  na rok s zk o ln y  1934-35 przyjm o­

w a n ie  za p isó w  kan d y d a tó w  (ek) .
K ończącym  w y d a je  s ię  ś w ia d e c tw a .

S łu c h a c z o m  po u k o ń c ze n iu  Kursów z w y ­
nik iem  dobrym  zapew nia  s i ę  praktykę.  

K ancelaria C z ę s t o c h o w a ,  Ul. D ąb row sk ie ­
g o  Nr. 11 m ieszk .  5, front,  U piętro  

t e le f o n  22-75

tam ie l-sza Szkolą Pisania na Maszynach
S łu c h a c z e  korzystają z ulg ko le jow ych .

Lekarz - d en ty s ta
Jadwiga Broniatowska

b. a sys t .  w ol.  o d d z .  ch i ru rg ,  
f lk a d e m j i  S to m a to lo g i c z n e j  w  W arsza w ie .

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul. N Panny Marji 21. Tel. 18-94.

Karaluchy, pluskw y
i in n e  ro ba c tw o  g r u n to w n ie  tępi

*## ’Morant”
Żadać w aptekach i sk ład ach  apteczn ych .
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Por. Grzewiński kierownikiem  
Chóru „Lutnia" W dniu  1 paździer­
n ika  o godz. 7 30 w iecz. w szkole m u ­
zycznej im . M oniuszk i (przy ul. P i łsu d ­
sk iego nr. 8) rozpocznij się próby chóru 
m ieszanego stowarzyszenia śpiewaczego 
. L u t n ia ” . Panie lu tn is tk i  i lu tn iś c i  p ro­
szeni sq punktua lne  przybycie. K ie ro w ­
n ic tw o  chóru . L u tn ia ” powierzone zo­
s ta ło  przez zarząd dośw iadczonem u i 
znanemu w naszem mieśoie d y re k to ro ­
w i  szko ły  m uzycznej im . M on iuszk i 
por. Bo les ławow i G rzew ińsk iem u.

Szkoła muzyczna im - M on iuszk i  od ­
d a ła  „ L u tn i *  bez in teresownie  swój lo­
ka l na próby jak również i dyrek to r 
G rzew ińsk i,  dążąc do rozw o ju  ku ltu ry  
m uzycznej w naszem m ieście, pod ją ł 
się również bezinteresownie  prowadze­
nia chóru . L u t n ia ” .

Nowy kierownik zakładu wy­
chowawczego. Wobec rezygnacji do ­
tychczasowego k ie row n ika  m ie jskiego 
zakładu wychowawczego prz ul. Sobies­
k iego p rezydent m iasta m ianował na je 
go m ie jsce  p. W ik to ra  Skowrona.

Dokoła strajku w fabryce „Pel- 
tzerów ". J a k  się d o w ia d u je m y ,  spra­
wa p rzy jazdu  g łó w ne go  inspek to ra  p ra ­
c y  K lo tta , k tó ry  m ia ł  w ys tą p ić  w ro l i  
a u to ry ta ty w n e g o  roz jem cy  zatargu m ię ­
dzy dy rekc ją  a ro b o tn ik a m i Pe ltzerów, 
w o s ta tn ie j  ch w i l i  pow ażn ie  się s k o m ­
p l ik o w a ła .  Podobno  insp ek to r  K lo t t  ze 
w z g lę d ó w  zasadn iczych  uzależnia swój 
p rzy jazd  od up rzedn iego  zan iechan ia  
przez ro b o tn ik ó w  o k u p a c j i  fa b ry k i .

B y łoby  nad wyraz sm u tne , g d y b y  
sp ra w a  znow u  u tk w i ła  na m a r tw y m  
p u n k c ie  i u p ra g n io n e  za ła tw ie n ie  za­
ta rg u  u leg ło  now e j zw łoce.

Obieg bilonu we wrześniu. O-
bieg m onet srebrnych i b ilonu, e m ito ­
wanych przez skarb państwa, wynos ił w 
pierwszej dekadzie września rb  372,8 
m il jonów  zł., a w ięc zm nie jszy ł się w 
stosunku do obiegu z końca sierpnia rb. 
o 0,8 m i l j .  zł.

Monet srebrnych w obiegu znajdowa 
ło  się dnia 10 bm. na sumę 285,6 m il j .  
z ł ,  w czem 10-z ło tów ek —  na sumę 
122,5  m il j .  z ł ,  5 z ło tów ek  —  na sumę 
107,1 m il j .  zł. B i lonu  n ik lowego i bron 
zowego w obiegu by ło  na sumę 87,2 
m i l j .  zł.

Jutro W  „Słowie". Z przyczyn  
te chn icznych ,  w y n ik ły c h  z w ydan ia  spe 
c ja ln eg o  n u m e ru ,  pośw ięconego  15 !e- 
c iu  P.ft.L . o d ło ż y l iś m y  do  następnego  
n u m e ru  d ru k  o dc inkó w  pow ieśc iow ych : 
„ B r y g a d y ” i „W a lk i  o m i l jo n y ” . R ów ­
nież w nas tępnym  num erze  ukaże się 
fe l je to n  ty g o d n io w y  „G o łe m  o k ie m ” .

Pościg za awanturnikami.

|  ŚWIEŻE PIECZYWO |
J p  dwa razy dz ienn ie  — rano i po- ^  

po łu dn iu . —  Każdy m oże nabyć

|  w sklejatn Jg(j!10ŚCi“ 1

i  Ze Z w ią z k u  P a ń  Domu. «
A W ydz ia ł Kursów i O dczytów  zawiada- A
W m ia , że dn ia 1-go paźdz ie rn ika  t. j- ■  

w p o n iedz ia łek  w loka lu  Zw iązku ul- '  
A  K iliń sk ieg o  13 m. 6 rozpoczyna ją  się: A  

1) o godz. 17-ej kurs specja lnej

m g im na s tyk i dla Pań. ja
2) o godz. 16-ej kurs angie lskiego J®  

dla dz iec i (III i IV oddzia ł). V
A  3) o godz. 16-ej kurs ang ie lsk iego A
•mm  dla dorosłych. on
*  Zap isy  na m ie jscu przed wyżej

A  w ym ien ion em i godz inam i. A

Lekarz-dentysta 
MICHAŁ ROZENOWICZ

powrócił
ul. Aleja Nr. 35.

Ś w ia d k a m i k in e m a to g ra f ic z n e g o  p o ­
śc igu  b y l i  w czora j w ieczo rem  liczn i 
p rzechodn ie .

N ie ja k i  Jó ze f  G ó rn ia k  ( f t I. W o ln o ­
ści 47) k e ln e r  z zawodu, p ob i ł  na ul. 
K i l iń s k ie g o  jak iegoś  p rzechodn ia , k tó ry  
wszczął a la rm . Z n a jd u ją c y  się w pew- 
nem  o d d a le n iu  p o s te ru n k o w y  p o l ic j i ,  
słysząc w e z w a n ie  o pom oc, pośpieszył 
na m ie jsce  zajścia.

Ma w id o k  zb liża jącego  się szybko 
p o l ic ja n ta  G ó rn ia k  rzuc i ł  się do uciecz 
k i,  a za n im  puśc i ł  się w pośc ig  p o ­
s te ru n k o w y .— W  p ew ne j chw i l i  G ó rn iak  
p rzeskoczy ł parkan , o ka la ją cy  o g ród  
p rzy  kośc ie le  św. Jakóba  i sk ie row a ł 
się naprze ła j w s tronę  placu m ag is tac- 
k iego, przypuszcza jąc p raw dopodobn ie ,  
że uda m u  się zm ieszać z p u b l ic z n o ­
ścią, p rzechadza jącą  się w f t le ja c h .  
Śc igany b ieg ł ja k  sza lony, m im o  to  
od leg łość  m ię d zy  n im  a śc iga jącym  go 
fu n k c jo n a r ju s z e m  p o l ic j i  zm nie jsza ła  
się coraz bardzie j.

G dy  G ó rn iak  znalaz ł s ię przy pa r ­
k a n ie  od s tro n y  p lacu  m ag is t ra ck ieg o  
i skoczy ł z zam ia rem  przedostan ia  się

na chodn ik ,  został schw y tany . Szarpną ł 
się wówczas g w a łto w n ie ,  w y rw a ł  się z 
rąk p o l ic ja n ta  i skoczy ł poraź trzeci. 
Ten skok  okaza ł się fa ta ln y  dla „a k ro -  
b a ty ” , k tó ry  p o d a r ł  spodn ie  o sztache­
ty  p a rkanu  i p o t łu k ł  się bo leśn ie , co 
u ła tw i ło  p o s te ru n k o w e m u  zadanie.

G ó rn iak  zosta ł o dp ro w ad zon y  do 
k o m is a r ja tu ,  gdz ie  okaza ło  się, że ma 
on odbyć  karę 3 dn i aresztu za p o ­
dobne  w ykroczen ie .  Karę tą, w y m ie ­
rzoną już daw no  będzie  m u s ia ł  o bec ­
n ie odbyć.

*
*  *

P odobne  zajśc ie  m ia ło  m ie jsce  ró w ­
nież w III f t le i .  B o h a te ra m i jego  są 
W a c ław  S zym czyk  (św. Rocha 102) i 
n ie ja k i  S ka l ik  (u l.  K i l iń s k ie g o ) .  Znan i 
a w a n tu rn ic y  sch ro n i l i  się on i do b ra m y  
d om u  N° 48, gdzie zostali u jęc i przez 
p o l ic ję .

W obec  tego, że zdradza li  on i  w y ­
raźne za m ła ry  uc ieczk i,  a p rzes tępstw o , 
d o k o na ne  przez n ich, pociąga za sobą 
g roźn ie jsze  sankc je  karne , n a łożono  
im  k ja jdank i i d o p ie ro  w ówczas uda ło  
się dop ro w ad z ić  ich  do k o m is a r ja tu .

Dalsze ofiary pracowników u- 
mysłowych i robotników f-my 
„Częstochowianka" na rzecz powo 
Ó Z i a n .  Urzędnicy, p ła tn i tygodniowo —  
za wrzesień, oraz o ddz ia łow i p racowni­
cy um ys łow i i robo tn icy  —  za okres od 
9 do 15 września b. r., w p ła c i l i  na ra ­
chunek Częstochowskiego K o m ite tu  Po 
m ocy dla Powodzian ogó łem 485,67 zł 
p rzyczem kwoty  od poszczególnych od­
dz ia łów  przedstaw ia ją  się następująco: 
u rzędn icv, p ła tn i tygodniowo, zł. 78,85; 
ju ta  zł. 9,42; przędzalnia bawełny z ł 
182,60; tka ln ia  bawełny zł 142,27; fer- 
b ia rn ie  i apretura zł. 23,22; warszta t i 
adm in is trac ja  z ł. 19,61; o dd z ia łow i pra­
co w n icy  um ys łow i zł. 29,70.

Rehabilitacja z niesłusznych za 
rzutów* Rada Przyboczna  przy  t y m ­
czasow ym  p rezydenc ie  m. Częstocho­
w y  po za z n a jo m ie n iu  się z p ro to k ó łe m  
k o m is j i  rzeczoznaw ców  b ud ow lan ych  
w sp raw ie  zarzutów, w ysun ię tych  prze­
c iw ko  inż. arch. S t ro ko ło w sk ie m u , jako  
k ie ro w n ik o w i  b u d o w y  gm achu  s zko l­
nego  przy u l ic y  M aru tow icza , doszła 
do przeświadczenia , że wszystk ie  te 
za rzu ty  oparte  b y ły  na n ie p o ro z u m ie ­
n iu  i n ie m ia ły  ch a rak te ru  fachowego. 
S łow em , inż. arch. S t ro k o ło w s k i  zosta ł 
c a łko w ic ie  z re h a b i l i to w a n y  z n ies łusz­
nych earzutów.

Liga Morska i Koionjalna w no 
wej Siedzibie. Siedziba L ig i Morskie j 
i Ko lon ja lne j przeniesiona zostaje z dn. 
1 października rb. z lokalu przy ul. Al. 
Wolności JSTa 17 do loka lu  przy ul. Pan­
ny M a r j i  42, I p ię tro.

Sekretarja t czynny będzie codz ’ ennie 
z w y ją tk iem  n iedzie l i św iąt w godz i­
nach od 17.30 do 20

Właścicielki domów złodziejka­
mi. W dniu  31 sierpnia do sklepu p. J. 
Cho lew ick iego (ul. Panny M ar j i  23) za­
w i ta ły  trzy  elegancko ubrane k lien tk i,  
prosząc o pokazanie lekk ich  m ate r j i  na 
suknie i z dużą znajomością rzeczy za­
czę ły przeglądać różne towary, z k tó ­
rych żaden jednak nie p rzypadł im  do 
gustu

Skończyło  s 'ę na tern, że „znawczy 
n ie ”  towarów  opuśc iły  sklep, rzucając 
personelowi całą serję u jm ujących uś­
m iechów  i klasyczną zapowiedź „może 
tu jeszcze p rzy jdz iem y” , k tóra  dla każ­
dego doświadczonego kupca znaczy, że 
k l ien t w ięcej już n ie przyjdzie

Po c h w i l i  s tarszy sub jek t  zauważył 
brak dwóch sztuk popeliny i b łyskaw i­
cznie zrozum ia ł w łaśc iwe zamiary o- 
wych rzekomych klientek.

Eleganckie panie uda ło  się zatrzymać 
na u licy. Znaleziono przy n ich skradzio 
ne sztuczki tow aru  i skierowano z łodz ie j 
ki do sądu grodzkiego, k tó ry  zastosował 
bezwzględny areszt.

E leganckie panie z bardzo skwaszo- 
nem i m inam i wsiad ły do z ie lone j ka re t­
k i w ięziennej, kursującej na strzeż nas 
jasny Boże, l in j i  Zawodzie  —  I I I  Aleja.

Aresztowane okaza ły się m ieszkan­
kami Będzina: 32-letn ią Jadwigą Kowa­

lik , 39 le tn ią  Józefą Tyrek i Heleną 
Dziedz ic . Dw ie  z n ich, a m ianow ic ie  
Kow alik  i  Dz iedz ic  są w łaśc ic ie lkam i 
dom ów  przy ul. Przecznej w Będzin ie. 
Szczupłe  prawdopodobnie  dochody ze 
s w ych  n ie ruchom ośc i uzupełn ia ły  one 
tak zwanem „szopen fe ldz ia rs tw em ” , czy 
li kradzieżą towarów po sklepach.

Sąd grodzk i skazał Jadwigę Kowalik  
i Józefę Tyrek  po 1 roku, Helenę D z ie ­
dzic na 6 m iesięcy w ięz ien ia .

Import towarów reglamentowa
nych. Stowarzyszenie  Przem ys łow ców  
i Kupców zawiadam ia  cz łonków , że I - 
ba Przemysłowo-Handlowa w Sosnowcu 
p rzy jm u je  podania o zezwolenie przywo 
zu z zagranicy tow arów  reg lam entowa­
nych na IV  kw a r ta ł  1934 r.

Ostateczny te rm in  składadania podań 
up ływa w dniu  2 październ ika 1934 r.

Podania wniesione po tym  te rm in ie  
będą uwzględniane ty lk o  w tym  wypad 
ku, jeś li pozostanie rezerwa kontyngentu.

Start do miljona.
Sygnał do rozpoczęcia zawodów pad 

n ie dnia 18 października rb. gdy zacznie 
się c iągnienie p ierwsze j klasy 31-ej po l­
skiej państwowej lo te r j i  k lasowej.

O czyw iśc ie  trzeba się do tego przy­
gotować (kup ić  los) i to m oż liw ie  naj­
prędzej, póki (po pierwszym,) jest g o tó w ­
ka pod ręką i póki n ie rczkup ią  wszyst 
k ic h  losów co często się zdarza.

Cel: m il jon . Dojść do niego może 
każdy w czwarte j klasie, zb iera jąc po 
drodze nagrody etapowe w poprzednich 
klasach cd  100 000 począwszy, gdyż 
losy, na k tóre  padła wygrana, grają da­
lej

Etapów: cztery. W pierwszych trzech, 
wygranych po ki lkanaście tysięcy sztuk, 
w os tatn ie j aż do 68.000 nagród. Razem 
104 039 nagród różnej wysokości.

Łączna suma wygranych: przeszło 
22 m il jony.

Koszta udzia łu: 10 z ło tych  od ćw ia r ­
tk i  losu w każdej klasie.

Szanse? W ie lk ie , bo na każdy tuz in, 
s iedem losów musi wygrać, a zatem o 
w ie le  w ięce j niż połowa wygranych. 
W ie lk ie , bo za n iew ie lką  kwotą, wygrać 
można nawet m il jon .

W yp ła ta  nagród; zaraz po c iągnieniu  
w gotówce (tak każdemu potrzebnej).

Dyskw ali f ikac je : k to  nie nabędzie
losu, wygrać nie może, choćby się sta­
w ia ł  na g łow ie  Wszelk ie  żale i narze- 
kanra, że ktoś ch c ia ł  kupić, ale jakoś 
odw leka ł, później zapomniał, albo się 
spóźn ił— nie będą względniane.

Na 2 i pół roku więzienia za 
działalność wywiotową. W czora j 
przed Sądem  O k rę g o w y m  staną ł dość 
w y b i tn y  m ie jscow y  dzia łacz k o m u n i ­
s tyczny  24- le tn i Ryszard W ło da rsk i ,  o- 
ska rżony  o to, że będąc c z łon k iem  k o ­
m ite tu  dz ie ln icow ego  K om un is tyczne j 
Part j i  Polski, w dn iu  24 styczn ia  b. r. 
u rządz i ł  m asówkę  k o m u n is ty c z n ą  ko ło  
fa b ry k i  M o t tó w  w c h w i l i ,  gdy  ro b o tn i-

Kup los
do I-ej klasy

w znanej i szczęśliwej

KOLEKTURZE
gdzie padł

Zł. 1.000.000
(miljon)

J. WEKSLEB
A leja 6, tel. 11-55

cy w ychodz i l i  z fa b ry k i  i podczas m a ­
sów k i wznos i ł  o k rz y k i  na cześć K.P.P. 
Rosji S o w ie ck ie j  i p rzec iw  Rządowi 
Po lsk iem u.

W ło d a rs k i  zosta ł za trzym a ny  na 
m ie jscu  p rzestępstwa i z a k u ty  w k a j ­
d a n k i,  lecz t łu m , z łożony z k i lk u s e t  o- 
sób, zaa takow a ł po l ic ję , g radem  ka­
m ie n i  i o d b i ł  a resztowanego.

W ło da rsk i ,  ko rzys ta jąc  z odzyskane j 
w ten  sposób w o lnośc i,  zb ieg ł do P io tr ­
kowa  i u lo kow a ł się tam  przez k i lka  
m ie s ię cy  i za trzym a ny  został przez p o ­
s te ru nko w eg o  M ań ko ,  k tó ry  z a p a m ię ­
ta ł  jeg o  rysopis.

f t k t  oskarżen ia  zarzuca m u o rg a n i ­
zow an ie  k o m ó re k  k o m u n is ty c z n y c h  na 
te re n ie  p o w ia tó w  częs tochow sk iego , 
p io trkow sk ieg o  i radom szczańsk iego.

Sąd skazał oskarżonego  W łoda rsk ie  
go  na 2 i pó ł roku  w ięz ien ia .

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Brygada — Częstochówka.
W niedzie lę , 30 b m., o godz. 15 30 

na boisku Stow. M łodz. Polsk. ( I I I  A le ja ) 
odbędzie się powyższy mecz z serj i  r o z ­
grywek m is trz , kl. A rundy  jesiennej.

*
*  *

Turyśc i wyjeżdżają do Wie lun ia , aby 
również rozegrać m ecz m is trz , z ta m ­
te jszą Legją.

Przy jazd  C racov j i  p rawdopodobnie 
nie do jdz ie  do skutku, gdyż Cracovja 
zażądała za rozegranie meczy w dniach 
6 i 7 październ ika a ż ..  1 500 zł. I to 
ma być propaganda sportu na p row inc j i.

W n iedzie lę , o godz 11.30 rano, na 
boisku „Z a w o d z ie ”  odbędzie się decy­
du jący mecz Korona (Radomsko) — 
W arta  (Zaw ie rc ie )  o wejśc ie  do kl. A,

Ogłoszenie.
O tw o rz y łe m  w K ło bu cku ,  p rzy  u l icy  
3-go Maja N° 25, (w e jśc ie  do Sądu)
B I U R O  P R Ó Ś B  i P O D f t Ń -

A. P E R L I K
były sekretarz adwokacki

za ła tw iam  wsze lk ie  choćby 
na jtrudn ie jsze  sp raw y s ą do ­
we i a d m i n i s t r a c y j n e .

LEKARZ-DEWTYSTA
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadził się
z I  A le i  w  II A le ję  24 ( d o m B .L u d o w e g o )  

gdzie K aw iarn ia „Roma” .

P r z y jm u je  od 9 -  1 i od 3 — 7 w ie c z .  
w  n ie d z ie lę  od 10 — 2 po po ł.

Cafe  „ROMA9 9  Najwytworniejsze ciastka dla znawców 

■■■■■ w wielkim wyborze ■■■■■ Cafe  „ROMA”
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Z moich w sp o m n ie ń .
Dziwne i n ie s a m o w i t e  rzeczy  dzia ły 

s ię  11 wrześn ia  1920 roku  we W ł o d a ­
wie. . .  Ba ta  jony p ie cho ty  ła dow ały  się 
na  s a m o c h o d y  c ięża rowe,  nam,  a r tyle-  
r zys to m  kazano  na nie ł a d o w a ć  a m u n i ­
c ję ,  a już na jwiększy  podziw wywoła ł  
roakaz  przyczepien ia  dz iał  2 ej i 3-ej 
ba ter j i  do  tychże  s a m o c h o d ó w

S zczególn i e  nie m ogł a  s ię  pogod zić  
z tym fak tem „ar tyleryjska  a m b i c j a ” 
ka non ie r a  me go dz i a łonu  Wrony W a l e n ­
tego,  który przyczepiwszy  wraz z i nny ­
mi swoją  „ Z o ś k ę ”, t ak bo wie m  s ta le na 
zywał  swe działo,  jął  płacz l iwie z a w o ­
dzić  i p rzygadywać:  .„i tak ci to,  Zośka , 
przyszłol  po jedz iesz ,  kochanko ,  ale nie 
końskim,  benzynowym p o p ę d e m ! ”

W a t m o s f e r z e  po do bnych  przygady­
wać ,  j ęd rn yc h  „ f ro n to wy ch"  kawałów i 
dowcipów,  wyczuwać  je d n ak  było m o ż ­
na  pr zysp ie szon e  tę tna  s e r c  pracu jąc ych  
kanonierów,  k tórzy nie z n a j ą c  ce lu  przy 
gotowań,  zdawali  sob ie sprawę,  iż s zy ­
kuje ^ię „coś  po w ażn eg o ”. —  Tu i ów 
dzie da ły  s ię  n a w e t  s ły sze ć  s łowa „na 
s t r a c e n i e ” . .

Ciebie,  p ie ronie  szkoda  n ie  będz ie,  
odc ina  s ię j e d n e m u  ze „ s t r a c e ń c ó w ” 
znany kawalarz  i dowcipniś  ba te ry jny  
ś. p. kapral  Trzebińsk i  Edward,  ale jak 
ci k r ó b w ę - w e s z k ę  drasną  to wtedy  żal 
za s e r c e  ściśnie!

Drogi kochany kelego,  Edz iu,  nie ję 
ly cię kule p a n c e r e k  pod Kowlem,  nie 
przypadł  ci w udz ia le  żade n  o d ła m e k  
pocisku  nieprzy jaciela w piekle p ó ł to ra ­
godzinne j  walki pod Olewskiem ,  w ró c i ­
łeś ,  zwycięzco,  ob rzucony kwia tami  do 
Częs toch owy,  by tu,  wzrokiem losu, 
p rzez  m a r n e  c iupnięc ie  w nbgę  s iekie r 
ką Twego c ies ie l sk iego  zawodu,  żywota  
sw ego dokonać. . .

11 wrześn ia  w ie c z o re m  s a m o c h o d o  
wa nasza  ko lumna pognała  z szybkośc ią  
50 km. na go dz inę  szosą  Włodawa — 
Małorya  —  Makrany —  Kowel

Pi e rw sz y  napo tk any  pod  N o k ra n a m i  
od d z ia ł  bo lszewicki  nie zdążył  n aw e t  
s tawić  oporu .  Z a b r a l i ś m y  im b a t e r ję  i 
80 jeńców.

Wyczul iśmy wtedy  na sz e  zad an ie '  
a więc  zagon na Kowel! Prędze j  kolego 
sa m o ch o d z ia r zu ,  p rędze j ,  doda j  gazu!...

P r z e b a c z y ł a m  już sobie  to żem s ie ­
dz ia ł  na worku z zapa ln ikami ,  p r z e b a ­
cz y łe m  tobie ,  s z o fe rz e ,  żeś znużony 
t r u d a m i  wo jen nemi ,  pozwoli ł  sob ie  na 
luksus przymknięc ia  powiek,  żeś  przez  
pa rę  sek un d  pił  rozkos z  snu,  by w y w a ­
lić nas  wraz z zapa ln ikami  i amunic ją  
do  rowu.

P rzebaczy łem !  Ale gdybyś  nie  d o ­
wióz ł  m e g o  dz ia ła  na za ju t rz  pod Ko­
wel dz ia ła ,  k tó rem u  przypadło  w udz ia ­
le z d ru z g o ta ć  koła pancerk i  bo l szew ic ­
kiej .. t ego  bym ci w życ iu  nie p r z e b a ­
czył. . .

Włodzimierz Tarnowski. 
ogniomis trz
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Wiadomości ridjose.

Tydzień r a d jo w y  p o l s k ie g o  ro ln ik a
od 30 wrześn ia  do 6 paźdz iern ika.

W r a m a c h  audycyj rolniczych n a d a ­
na będz ie  w n iedzie lę  o godz,  15 z cy­
klu „Listowne n a u c z a n ie  ro l n i c t w a ” po 
g adanka  prcf  Biedrzyckiego:  „Cepam i
czy m a s z y n ą ”, o godz.  15.25 p. Prus-  
Wiśniewski  wygłosi  „P rzeg ląd  r j n k ó w  
pr odu któ w r o l ny ch” , o godz.  15.45 dr. 
Mar  jen S tępowski  wygiosl c iekawy r e ­
portaż  z zak ład u  doświadcza lneg o  U p ra ­
wy Torfowisk poo Sarnami .

W poniedz ia łek  i ś rodę  inż. Ta rk ow­
ski omówi  b ieżącą  k o r e sp on de nc ję  w

ra prze sz ła  fazy pos ługiwania  s ię  ś r o d ­
ka mi  tec hn ic zne m i .  R a d jo s łu c h a c z e  wy­
s łu c h a ją  tej p relekc ji  bez  wątp ien ia  z 
wie lk iem za in te re so w an ie m ,  gdyż p rz e d ­
s tawia  s ię  ona  jak ka r ta  z podróżnicze j  
książki

F. Chmie lewski  n a j l e p s z y m  m ów  
cą r a d jo w y m  w Niemczech.  Trwają ­
cy od kilku mies i ęcy  wielki  kon ku r s  na 
n a j lepszych  mó wców  rad jowych w Niem 
c z e c h  zos ta ł  zakończony.  Sp o ś ró d  15 
tys kandy da tów ,  ub iega jących  się o ty­
tu ł  na j lepsz ego  mówcy rad jowego,  wy­
branych  zos ta ło  12, którzy przemawial i  
po dczas  ko ńc ow ych uroczys tośc i  na ber  
l ińskiej  wys tawie  rad jowej.  Największa... V...V/Wi ko re sp on de nc ję  w     «oujuwcj,  JNajwięnsza

Pocz towej  skrzynce  r o l n i cze j ”; we w<o g łos6w s łuchaczy ,  którzy dokony-
» Ir rt D l a f  a L> n n / j  .  (17*  ) , .  i • W ń i i  U / u K n r i l  n a r i ł a  1  O  __rek^p.  P ła te k  poda „Wi adom ośc i  rolni 

c z e ”, a w ś rod ę  o godz.  18.45 odczyt  
gospodarczy;  w czw a r t e k  inż. P ie t rzak  
wygłosi odczyt  „ Pr zecho w yw an ie  warzyw 
na z imową p o r ę ”, w p ią tek  „ W ia d o m o ś ­
ci rolnicze  , a w so b o tę  „Przeg ląd  ro l ­
niczej  prasy krajowej  i z a g r a n ic zn e j” . 
Wszystkie audycje  ro ln icze ro zp o c z y n a ­
ją s ię  w dnie powsze dni e  o godz 18

wali wyboru,  padła  na 19 le tniego  m a ­
tu rzys t ę  —  Fr itza  Chm ie lewskiego ,  II a 
i III ia nagroda  przypadła  rów nież  20 
le tn im m ło d z i e ń c o m  Wszys tkim zw y­
cięż  om zostały wyp łacone  p ien iężne  
nagrody.

Biorąc  pod uwagę  o g ro m n e  zainte-  
resov, anie  ko nk urs em  oraz  m o żnoś ć  do ­
konania  na j lep szego  wyboru  dla dobra  
rad ja  i s łuchaczy ,  k ie rownik  rad ja  R ze ­
szy o b ie c a ł  czę śc ie j  u r zą d z a ć  po dobne  
konkursy,  ce le m  dopływu świeżych  ta 
len tów do radja.

m i d o r ó w ,  os ta tnk a  w a r t w a  m u s i  b y ć  ry 
żu. Wst aw ić  d o  p ie ca  g o r ą c e g o  na  pó ł  
godz iny .

KNEDLE ZE ŚLIWKAMI: P rz yg o to  
w a ć  pó ł  kg. ś l iwek,  w y t r z e ć  je i w y ­
jąć  pes tk i .  Z a g n i e ś ć  c ias to :  40  d k g .  
mą k i ,  2 ż ó ł t k a  i 2 u g o t o w a n e  i p r z e ­
t a r t e  kar tof le ,  w y r o b i ć  d o b r z e ,  n a k r y ć  
t a l e r z e m  i z o s t a w i ć  n a  20 m i n u t .  N a ­
s t ę p n i e  c i a s t o  ro z w a ł k o w a ć ,  s z k l a n k ą  
kr a ja ć  p la c u sz k i ,  zawi ja ć  w k a ż d y  śliw 
kę; g o t o w e  k n e d l e  w rzuc ić  d o  g o r ą c e j  
w o d y  i g o t o w a ć  p o d  p r z y k r y c i e m .  Ne  
p ó łm i s k u  o b l a ć  m a s ł e m  i p o s y p a ć  c u ­
kr e m .
. GOŁĄBKI Z WIEPRZOWINY Z RY­
ŻEM: wziąć g łó w k ę  k a p u s t y  r o z k r a j a ć  
na  pół ,  zd jąć  l iście w y m y ć  i o b g o t o ­
wać  p a r ę  m in u t .  P r z y g o t o w a ć :  pó ł  kg. 
w ie p r z o w in y  zeml eć ,  d o d a ć  soli i p i e ­
przu d o  s m a k u ,  wlać  t r o c h ę  s ł o n i n y  
s t o p i o n e j .  W c z e ś n i e j  u g o t o w a ć  p ó ł  
szk l anki  ryżu  z łyżką  mas ł a .  W y m i e ­
szać  m ię s o  z ry żem ,  n a k ł a d a ć  na  o b ­
g o t o w a n e  l i śc ie  k a p u s t y  i z aw i j ać  jak  
pa sz te c ik i .  Do r o n d la  włożyć  ki lka  liś­
ci z b y w a j ą c y c h  ka p u s ty ,  na to  u k ł a d a ć  
go łąbki ,  p o d l a ć  t łu sz czu  i roso łu  l u b  
w o d y  i d u s ić  do  m ię k k o ś c i .  Z a p r a w i ć  
m ą k ą .

ZE ŚWIATA.
Zostawiła list pisany Krwią.
StfA3ZQy d r a m a t  samobojczyLj  r o z e ­

g r a ł  s ię o s ta tn io  w Woking  w Aogl j i .  
W g a r d e r o b i e  na  stac j i  ko le jowej  w Wo 
k ing  zna l ez iono  młodą  m a s s ż y s t k ę  21-  
l e tn i ą  miss  Nancy Sh ipp ey  w ka łu ży  
krwi,  a opodal  na śc ian ie  zo s ta w i ł a  kit 
ka słów, p i sanych  k r « i ą ,  w y ja śn ia ją c  
powód s a m o b ó j s tw a  tem,  że nie ma po­
co żyć i d l a te go  odchodzi  z t e g o  ś w ia ­
ta. Z m a r ł a  była zapa loną  te n is i s tk ą .  Po­
wodem sa m o b ó js tw a  była zapewne  oba 
wa przed  chor ob ą  umysłową,  gdyż  s w e ­
go  czasu ws ku te k  zabu rz eń  nerwowych- 
poddawano ja  badaniom w szp i ta lu  dla- 
m ys ło w o  cho rych .

Radjow e  z a p r o s z e n i e  do  ta ńca .
W każdą  n i edz ie lę  o godz.  5 ej po 

po łudniu  s ł u c h a c z e  o t rzymują  z g ło ś n i ­
ków polską muzykę  tan eczną .  Ci ekaw em  n  ^  ^
u ro z m a ic e n ie m  tej  audycji ,  wprowadzo  IMT Ą  |  > J € J .
n e m  od n iedawna,  j es t  pe łna  h u m o r u  i - -
wyrwy konfe rans je rka  jed neg o  z ar ty-  W A R SZ A W A ł3 0  w r z e ś n i a
s tów Polskiego  Radja.  Po p ro s t u  zaanga-  9>°° P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e " ,  
żowano wodzireja,  k tóry  z ie m p e r a m e n -  o ’f a V - 9’^ ’  ̂ M u z y k a  p o r a n n a  (piyty).
t e m  prowadzi  t ę  audycje .  W n i e d z i e l e  r-’i  Y,!.m nas 'yka 9,30 D z i e n n i k  p o r a n n y  9.50
wiec  no nnlndrn. ,  U* A *), e a « ę l ę  C h w i l k a  p a d  d o m u  9 55 Z a p o w i e d ź  p r o g r a -

r .  P°  P ,  ,dmU- k , e d y na jczęśc ie j  m u  ( t r .  z e  L w o w a ) .  10,05 N a b o ż e ń s t w o  zzbiera  s ie r m o d z i e z  i  c t a r c i  n .  P o z n a n i a  11 c . 7  q - « t  m-v, i  ______ <n  ™  T r  .

Farbiarnia  i Pra ln ia  Chemiczna

„ B E N E T  A “
C zęs tochow a ,  B. Jo se le w ic z a  i i

vis  a vis s k l e p u  z K a p e l u s z a m i
pod Kierunkiem absolwenta szko­
ły  chemiczno-przemysłowej w War 

szawie z długoletnią praktyką.

1DD proc, pewności dobrego w ykonania.

„Stom al“E lik s ir  d o  
z ę b ó w

L a k a r z a - D e n t y s t y  
M . R O Z E N O  W I C Z A

d o s t a ć  m o ż n a  w a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  
—  — — a p t e c z n y c h — — I

TITapno stare  s p r z e d a j e ,  t a n i o  z d o s t a -  
w ą  i b e z .  W i a d o m o ś ć :  ul .  M o s t o w a  11 

g o s p o d a r z .

Dokój u m e b l o w a n y ,  f r o n t o w y ,  z  c a ł o d z i e n  
9 n e m  u t r z y m a n i e m  l u b  b e z  d o  w y n a j ę ­
c i a ,  II  A l e j a  43, m .  7.

r \ o  w ynajęc ia  d w a  p o k o j e  z  k u c h n i ą ,  
"  s ł o n e c z n e ,  w y g o d y ,  b a l k o n  w  o k o l i c y  
d w o r c a  k o l e j o w e g o ,  P r z e m y s ł o w a  N r .  13-15 
( r ó g  u l .  F a b r y c z n e j )  D o z o r c a  w s k a ż e .

T>ot zebni c h ł o p c y  d o  ś l u s a r z a ,  D w e r -
*  H i c k i e g o  77. 9 1 1,

zbiera  s ię  m łod z i eż  i s ta rs i  na p o g a ­
wędkę  przy herbac ie ,  rad jo  da je  polską 
muz ykę  taneczną ,  aby c h cąc ym  p o t a ń ­
czyć  umożliwić  kilka chwi l  szczere j  za 
bawy. Audycja ta ma zresz tą  jeszcze 
inne,  poważniej sze  ce le  Radjo  uważa 
za swój obo wiązek  i sądzi ,  że w tych 
z a m ia r a ch  ma za sobą  poparc ie  świa ­
t le j sze j  opinji — podt rzymy wać z n i k a ­
jące w n iek tórych  s f e r ach  zam i ło wa nie  
do  rodz imej ,  ludowej  twórczośc i ,  do  na 
szych  narodowych tańców,  k tóremi  tak 
zachwycają  się obcy,  a k tóre  są coraz  
bardz ie j  z a n ie dbyw ane  przez  swoich.

Z aga dk i  m u z y c z n e  d la  dzieci .
Z a g a d k i  m u z y c z n e  d l a  dzieci ,  n a d a ­

w a n e  w t y m  s e z o n ie  przez  Rozg łoś n ię  
L w o w s k ą  na całą  Po lsk ę ,  w zbudzi ły  
wielkie  z a i n t e r e s o w a n i e  u m a ły c h  rad jo  
s łu chaczy .  W po ni edz ia łe k  o godz.  18 45 
do  19 p o d a n e  b ę d ą  wyniki  p ie r w s z e g o  
k o n k u r s u  „ Z a g a d e k  m u z y c z n y c h ” i n a ­
zwiska  dziec i ,  k tó r e  o t r z y m a ł y  n a g r o ­
d y  w pos tac i  z a j m u j ą c y c h  ks iążek ,  p o ­
czerń m ło d z ie ż  us łyszy  n o w ą  se r ię  z a ­
g a d e k .

Ginące o lb r z y m y  m ó rz  
I w ó d  s łodk ich

Ż aden  k a ta k l iz m  na tury  nie dz iała  
tak  skut eczn ie  i szybko,  jak gorączkow a 
akc ja cz łowieka ,  gdy c e l e m  jego jes t  
zysk, głód,  lub popros tu  spo r t  zabi jania .  
Jeś l i  chodzi  o zw ierzę ta  w żadnej  g r u ­
pie ich nie d o kona no  tak  wielkiego spu 
s toszenia ,  jak między  wielorybami ,  o 
c z e m  świadczą  sp ra w ozda n ia  p os zcze ­
gólnych narodowośc i  w os ta tn i ch  la tach .  
Odczy t  dr.  Chej feca,  który m ó w ić  b ę ­
dz ie  w rad jo  w dniu  dz i s i e j szy m o godz.  
17.50 zazna jomi  r ad jo s łu ch aczó w  z akcją 
po lowania  s ta tk ów  wielorybniczych,  któ-

P o z n a n i a .  1L57 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  
z K r a k o w a .  12,03 W i a d o m  m e t e o r ] ,  i m e ­
t e o r . - r o l n .  12.05 P r z e g l ą d  t e a t r a l n y .  12.15 
P o r a n e k  m u z y c z n y  F i l h a r m .  W a r s z  13 00 
O d c z y t  z  P o z n a n i a .  14.00 M u z y k a  l e k k a  ( j ś ly 
t y ) .  15,00 „ C e p a m i  c z y  m a s z y n ą " ,  o d c z y t .  
15.15 M a r s z e  p o l s k i e  ( p ł y t y )  15,25 P r z e g l ą d  
r y n k ó w  i p r o d u k t ó w  r o l n y c h .  15,35 P i e ś n i  
k a s z u b s k i e  15.45 „ B o g a c t w o  w  b a g n i s k a c h "  
16 00 R e c y t a c j e  p r o z y .  16.20 R e c i t a l  ś p i e ­
w a c z y  H L i p o w s k i e j .  16 45 O p o w i a d a n i e  
d l a  d z i e c i  z  K r a k o w a .  17,00 K o n c e r t  o r k .  
l u d o w e j  A S t r o m b e r g a .  17.50 „ K s i ą ż k a  
i w i e d z a ” . 18,00 T e a t r  W y o b r a ź n i  z  P o z n a ­
n i a .  18.45 „ Z y c i e  m ł o d z i e ż y ”. 19.00 M u z y k a  
l e k k a  w v k .  o r k .  P  R  p o d  d y r  S t .  N a w r o t a  
19.s5  P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19 50 F e l  
j e t o n  a k t u a l n y  20.00 K a n c e r t  w i e c z  w y k  
o r k .  s y m f  P. R. p o d  d y r .  K a z  W i ł k o m i r ­
s k i e g o  20.45 D z i e n n i k  w i e c z .  20.55 J a k  p r a ­
c u j e m y  w  P o l s c e 11. 21,00 „ N a  w e s o ł e j  l w o w ­
s k i e j  f a l i 11. 21.45 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e  22 00 
S k r z y n k a  p o c z t  t e c h n .  22.15 K o n c e r t  r e k l a -  
m o w y .  2 0 0  T r a n s m  s j a  z  K r a k o w a  29 50 
M u z y k a  t a n e c z n a .  23.00 W u d o m .  m e t e o r o l  
d l a  k o m u n i k ,  l o t n .  23.05 D  c. m u z y k i  t a n e -  
c z n e j .

OBIAD PODANY.
JARSKI:  z u p a  g r o c h o w a ,  p a s z t e t  z 

ryżu i p o m i d o r ó w ,  k n e d l e  ze ś l iw ka m i .
MIĘSNY: rosó ł  z k o s te k  M agg i  z

l a n e m i  k l u s e c z k a m i ,  go ł ąbki  z wi ep rzo  
winy  z ry żem ,  k o m p o t  z ja b ł e k  i ś l i ­
wek .

P rzep isy .
PASZTET Z RYŻU i PO M ID O R Ó W : 

u g o t o w a ć  ćw ie rć  kg. ryżu z łyżką m a ­
sła, posol ić ,  g d y  ryż m ię k k i  wlać k w a ­
t e r k ę  ś m i e t a n y ,  r o z t r z e p a ć  3 żó ł t ka ,  
o s o b n o  ub ić  p i a n ę  z 3 b i a ł ek ,  wlać  
ws zys tk o  do  ryżu i d o b r z e  w y m iesz ać .  
P r z y g o to w a ć  w cześn i e j  m a r m e l a d ę  z 
p o m i d o r ó w ,  r o n d e l e k  w y s m a r o w a n y  
m a s ł e m  i p o s y p a n y  b u ł e c z k ą  w k ł a d a ć  
n a p r z e m i a n :  w a r s t w ę  ryżu,  wa rs tw ę  po

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„ R E N O M A "

w ł. MAR]AN ŻUKOWSKI
Częstochowa, jjAleja 21. tel. 2448.
P R Z Y J M U J E .  O g ł o s z e n i a  do  ws z ys tk i ch  

p i s m k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O LE DA :  D z ie nn i k i  i c z a s o p i s m a  k r a j o w e  

i z a g r a n i c z n e .
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n i o w e ,  p a p i e r o ­
sy, o r a z  z na cz k i  s t e m p l o w e ,  po c z t o we ,  

w e k s l e  1 t. p 
S P R Z E D A J E :  b i le t y  u l g ow e  i m i e s i ę c z n e  

a u t o b u s ó w  m i e j s k i c h .
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLI DNA.

Powcgi św ia ta  lekarsk iego  Stwierdziły, że
75 o chorób p o w s ta je  i  p o w o d u  obstrukcji.
C h o ry  ż o łą d e k  |e s t  g łów ną  przyczyna  p o ­
w s ta w a n ia  n a j rozm aitszych  c h o r ó b ,—z a n i e ­
czyszcza  k rew  i tworzy  xłq p r z e m ia n ę
m ater i i .  ^

Z 8 G & A  Z  G Ó R  H A I K U
O - r a  L A U Ł R a

lak to stwierdzili wybitni l e k a rz e  eq Id e a l ­
nym środkiem dla  uzd row ien ia  zo lqdka.  
usuw ajq  obstrukcję ,  sa  ł a g o d n y m  środk iem  
o rzeczyszcza jqcym , u ła tw ia ja  funkcje o r g a ­
nów t raw ien ia ,  w zm o cn ia ia  o rg an izm  i po- 
bud za jq  a p e ty t  4
ZIOŁA Z G O R  H A R C L  D -ra  LAUERA 
usuw ajq  c ie rp ien ia  w qfroby, n e rek ,  kamieni 
żó łciowych, c i e r p i e n i a  h e m o r o i d a l n e ,  
r e u m a t y z m  ł a r t r e t y z m .
C a n o  p u H ^ k a  Zł . 1 . 5 0 ;  p o d w o | n «  p u d e łk o  Zł  2 . 5 0
S p r a e d o ł  i*  a p t e k a c h  * d r o a « r | o c H  ( a k t  a p t e c z n y c h . )

KTjgB Sd?IUte.OTIIg».rrjy „̂r-r -i1am^ . j ~

S Z K O Ł A  T A t i C Ó W
b a le tm .  K. KOSTECKIEGO

w l o k a  u W ł a s n y m  ul. W a s z y n g t o n a  6.
P r z y j m u j e  z a p i s y  na  k u r s y  I - II -111 M a z u r a  
l e k c j e  o d d z i e l n e  c o d z .  o d  10 r. do  9 wiecz .

Opłata za lekcje przystępna. Nowości sezonu.
UWAGA! L e k c j e  p r a k t y c z n e ,  w N i e d z i e l e  i 
ś w i ę t a  o d  godz .  7 wi ecz .  W t o r k i ,  C zwa r t k i  
_ _ _ _ _ _ i _ S o ł ) q t y  o d  godz .  8 wiecz._________

Składajcie ofiary 
na powodzian.


